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KAZANIE BISKUPA POLOWEGO 
KS. JÓZEFA GAWLINY PO NABOŻEŃSTWIE 
ŻAŁOBNYM W KATEDRZE ŚW. JANA 15 MAJA 

1935 ROKU 
Narodzie polski okryty żałobą! Aż do śmierci dla sprawiedliwości 
Przez stolicę Polski idzie poraź ostatni — tern hasłem przewodniem kierował 

Pierwszy Marszałek Polski Józef Pił- się Józef Piłsudski w całem życiu swo-
sudski — Wielki Wódz i Wielki Samot- jem. 
nik. Idzie na adorację. Odkąd poraź pierwszy zetknął się z 

Za trumną w głębokim żalu pogrą- najeźdźcą, szlachetna dusza Jego do-
żona Rodzina najbliższa. Jęczy i płacze magała się prawdy, a ramię poruszyła 
na Wawelu Zygmunt i razem z nim się do walki o sprawiedliwość. Prze-
rozdzwoniły się i zagrały dzwony we mówił duch Boży do duszy młodzień-
wszystkich świątyniach polskich uro- czej, która szlachetna i prawa oiezwa-
czyste Requiem. 

W TYM NUMERZE 

DODATEK SPECJALNY 

ALEKSANDRA PIŁSUDSKA 

JAK POZNAŁAM PIŁSUDSKIEGO 
(fragment VIII rozdziału łam odpowiedzialna 'nie tylko za 

książki Aleksandry Piłsudskiej przechowywanie, utrzymywanie w 
pt. „W s po mn i e ni a" , k'ó- porządku i wydawanie broni, ale rów-
ra ukaże się na jesieni 1960 na- nież za jej transport do różnych od-
kładem „Gryfa".) działów bojówki w terenie. Do po­

mocy musiałam sama dobierać towa-
W drugiej połowie 1905 r. Bojówka rzyszy i towarzyszki, mających głów-

praktyczńie przestała istnieć; prawie nie zajmować się transportem. Ale 
wszyscy dawni jej członkowie zna- tylko ja jedna znałam marszrutę każ-
leźli śmierć lub dostali się do więzie- dej przesyłki i adresy różnych osób, 
nia. W takiej sytuacji Komitet Cen- do których były kierowane. Organi-
tralny P.P.S w poczuciu swej bezrad- zacja działała więc jak ogniwa w 
ności zwrócił się do Piłsudskiego z łańcuchu transportowym. 
propozycją objęcia z powrotem Wy- w maju 1906 Piłsudski odbywał 
d;iału Bojowego. Piłsudski zgodził się inspekcję oddziałów bojówki, jedno-
na to, ale pod warunkiem, że będzie cześnie kwaHfikując czionków par-
miał całkowicie wolną rękę. W pla- t;i do szkoly bojowej w Krakowie. 
11 ach jego leżało przygotowanie kadr zjawi, gię także w Warszawie. Pa. 
przyszłej organizacji wojskowej, zdol- mi^tam z jaką niecierpliwością cze-
nej da przeciwstawienia się z bronią kalam na przybycie teg0 człowieka, 
w lęku aimii rosyjskiej. którego imię było już legendą w Pol-

Wedle wytycznych Piłsudskiego, sce podziemnej. Gdy wracam myślami 
powołano do życia t?»'. szkołę bojową, do tego pierwszego spotkania, widzę, 
z której członkowie P.P.S. rozcho- że wówczas i długi jeszcze czas po 
dzili się po całym kraju z zadaniem tym, patrzyłam na mego przyszłego 
organizowania na miejscu tzw. plą- męża jak na przywódcę organizacji 
tek. Ludzie ci mieli przechodzić od- a nie jak na człowieka, któremu może 
powiednie wyszkolenie bojowe. Napór być dostępne tak ludzkie uczucie jak 
dołów partyjnych był jednak tak wiel- miłość. Ani przez głowę wtedy mi nie 
ki, że pierwsze plany stworzenia przyszło, żebym go mogła kiedyś po-
szczupłej tylko i dobrze wyszkolonej kochać i on mnie. Nasze spotkanie 
kadry musiały, ulec zmianie w kie- nie miało żadnych momentów osobi-
runku organizacji szerszej. Piłsudski stych; byliśmy dwojgiem ludzi pra-
był jednak nadal przeciwny zbyt cujących dla tej samej sprawy, człon-
wczesnym akcjom zbrojnym, co zno- kami jednej partii i nic poza tym. 
wu spotykało się z ostrą krytyką 
wlalz partyjnych. 

Szkolenie piątek było pracą nie­
łatwą Ze względu na konieczność 
ścisłej konspiracji ludzie mogli się 
zb-erać jedynie w magazynach, skle­
pach i piwnicach. Strzelać uczono się 
\y lasach. Wyniki tych prac przeszły 
Wśród bojowców wyrobiła się ogrom­
na karność, mus panowania nad sobą 
i hart woli. Z szeregów bojówki wy­
szli ludzie, którzy później odegrali 
wybitną rolę w życiu wolnej Polski. 
jak: Walery Sławek, Aleksander Pry-
stor. gen. Kazimierz Sosnkowski, 
Tomasz Arciszewski, St. Lutze-Birk 
craż wielu, wielu innych. 

W miarę jak bojówka rosła w 
siły, problem dostawy broni i amu­
nicji nabierał coraz większego zna­
czenia. Pieniądze nie odgrywały du­
żej roli, gdyż fundusze partyjne w 
owym czasie zasilali nie tylko człon­
kowie partii, ale również jej sym­
patycy, a było wśród nich wie'u za­
możnych ludzi. Broń palną i amuni­
cję zakupywano w Belgii, noże w 
Finlandii, bomby, fabrykowano w 
Polsce. Przewozem broni zajmowali 
się specjalni kurierzy. W tym to 
czasie powierzono mi organizację 
centralnych składów broni w War­
szawie, dokąd przywożono z zagra­
nicy karabiny, (tych było bardzo ma­
jo), noże, rewolwery i amunicję. Ty­
siące sztuk broni przeszło przez mo­
ja ręce W «iątfu jednego roku. By-

(Dokończenie na str. 4) 

Rysunek z teki 
Z. Czermańskiego 

Drodzy Koledzy 
Żołnierze, Marynarze, Lotnicy, 
W 25-tą rocznicę śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego skierowują się 

nasze myśli do owego żałobnego dnia, 12 maja 1935 roku, który był ostat­
nim dniem, życia naszego Naczelnego Wodza, zwycięskiego w pierwszej 
wojnie przeciwko Sowietom. Jego zwycięstwo wyznaczyło granice odra­
dzonej Rzeczypospolitej. 

Obraz życia Józefa Piłsudskiego przesuwa się przed naszymi oczami. 
Było ono pracą i walką, nieustępliwą i nigdy niesłabnącą o przywrócenie 
Polsce wolności i niepodległości. Uczył przywiązania cło polskich znaków 
i honoru żołnierskiego, wierząc zawsze w ostateczne zwycięstwo i w naj­
bardziej niepomyślnych warunkach doprowadzał istotnie do zwycięskiego 
celu. 

Pamięć Józefa Piłsudskiego jest własnością całego narodu. Dzisiaj budzi 
ona i umacnia wśród wszystkich Polaków wolę do wytrwania w walce 
przeciwko wrogowi Kraj nasz uciskającemu. Niech stanie się ogniwem 
łączącym i zespalającym nasze wysiłki dla tego samego najwyższego celu, 
dla któr-ego Marszałek Józef Piłsudski całe życie swoje poświęcił. 
Londyn, 12 maja 1960 r. 

W. ANDERS 

WŁADYSŁAW POBÓG-MALINOWSKI 

W  R O C Z N I C E  Z G O N U  
Czemu, Cieniu, odjeżdżasz, ręce załamawszy na pancerz, 
Przy pochodniach, co skrami grają około Twych kolan?... 
Miecz wawrzynem zielony i gromnic płakaniem dziś polan, 
Rwie się sokół i koń Twój podrywa stopę, jak tancerz... 
Wieją, wieją proporce i zawiewają na siebie, 
J a k  n a m i o t y  r u c h o m e  w o j s k  k o c z u j ą c y c h  p o  n i e b i e ,  
Trąby długie we łkaniu aż się zanoszą, — i znaki 
Pokłaniają się z góry opuszczonymi skrzydłami... 

„Na wypadek nagłej śmierci" drżą­
cą już ręką napisał: „Nie wiem, czy 
nie zechcą mnie pochować na Wawe­
lu. Niech!... Niech tylko moje serce 
wtedy zamknięte schowają w Wilnie, 
gdzie leżą moi żołnierze"... I pisał w 
tej „ostatniej woli" dalej: „A zakli­
nam wszystkich, co mnie kochali, 
sprowadzić zwłoki mojej Matki z 
Sugint Wiłkomirskiego powiatu do 
Wilna... Niech dumne serce u stóp 

* * t. 
Wilno!... „Miasto — symbol na- —gdy pomyślę, że tam gdzieś na Ros-

szej wielkiej kultury i państwowej sie u wrót cmentarzy mogiłka za mo-
ongiś potęgi" — „miłe miasto", gdzie giłką leży, jedna przy drugiej, jak dum„ej Matki po"czywa. Matkę pocho-
„rzędem biegną mury, pagórki otoczo- żołnierze w szeregu, leżą ci, co życie wać z wojskowymi honorami, ciało 
ne zielenią pieszczą mury, mury tę- dali, by Komendanta serce pieścić, na jawecie ; niech wszystkie armaty 
sknie na pagórki spoglądają", a gdy to mówię, że miłe to być musi, i gdy zagr2mią sa]wę pożegnalną i powital­
na pagórek się wyjdzie, to się widzi, serce swe grobem poję. serce swe tam tak by szyby w Wilnie się trzę-
jak „ku niebu poprzez mgłę oparów na Rossie kładę, by Wódz spoczął z gły_ Ma^ka' mnie do tej roli, jaka mnie 
błyszczą wieże i wieżyczki, na któ- żołnierzami!"... wypadła, chowała. Na kamieniu czy 
rych — gdy dzwony zadzwonią — to W Wilnie, „miłym mieście" — na nagrobku Mamy wyryć wiersz z Wa­
nię wiadomo, czy się skarżą, czy o pożegnalnym, bo ostatnim już z Jego cława Słowackiego, zaczynający się 
łaskę proszą, czy też tylko tęskny udziałem na zjeździe Legionistów — 0d słów: Dumni nieszczęściem nie 
głos do nieba wznoszą." ...A kiedyś mówił Komendant o melancholijnej mogą... Przed śmiercią Mama mi 
„szła wielkanocna pora" i „batalion ciszy cmentarza na Rossie. W sie- kazała to po kilka razy dla niej czy-
za batalionem, szwadron za szwadro- dem lat potem Serce na Rossie spo- tać"... 
nem do Wilna śpieszyły." „I szła częło. Na krótko przed zgonem, na 
pogwarka wśród wiary: Komendant ćwiartce papieru, pod nagłówkiem: Juliusz Słowacki!... 

nasz Wilno kocha, na W ielkanoc Wil- Niech przyjaciele moi iv nocy się zgromadzą, 
no w prezencie mu damy!" ... „I gdy / biedne serce moje spalą w aloesie, 
myślę, wieleście mi dali — dziękował I tej, która mi dała to serce, — oddadzą!... 
później Komendant swoim żołnierzom (Dokończenie na str. 4) 

ła się radośnie do Boga Najwyższego. 
Stanęła nad Nim ręka Boska i upo« 

dobał Go sobie Pan Bóg i naznaczył czo­
ło Jego stygmatem Wielkości, I kazał 
Mu pełnić posłannictwo w Narodzie na­
szym. 

Wierzył Józef Piłsudski »- posłan­
nictwo swoje, wierzył w sprawiedliwość 
Boską. Wiedział, że narody nie ma'ą 
duszy indywidualnej, któraby na wzór 
indywidualnej duszy ludzkiej mogła być 
wynagrodzona lub ukarana przez Boga 
— Sędziego Wieczności. Wiedział, że 
sprawiedliwość Boża nagrodę i karę za 
cnoty i grzechy każdego naro..u doko­
nać musi już w doczesności. Toteż przy-, 
konanie o wskrzeszeniu Polski było po­
stulatem Jego wobec spi a ,vieu.iwoścI 
Bożej. 

Wiedział, że krzywda najukochańszej 
wyrządzona Ojczyźnie była zbrodnią o 
pomstę do nieba wołającą i że każdy 
ruch, dążący do wymazania tej zbrodni 
jest czynem sprawiedliwym, zmierza* 
jącym do restytucji dziejowej. 

I z t«go przekonania wyrasta w du­
szy przyszłego Wodza Narodu ta wiel­
ka pewność moralna, ta wiara w błogo­
sławieństwo walki orężnej, wiara w po­
wodzenie miecza polskiego. 

Przekonanie to żywi od młodości swo­
jej poprzez wszystkie etapy marsza 
Bojowników, co bronić postanowił duszy 
polskiej przed upodleniem ugody z na­
jeźdźcą, co wydźwignąć pragnął A.k? 
Ojczyzny z pohańbienia. 

Gdy na zegarze dziejowym wielkie za­
częły wybijać godziny, gdy wszech­
władna ręka Boska podniosła się, aby 
zamknąć ostatni tom dziejów świata, 
wiedział już Józef Piłsudski, że duch 
wszechmogący Narodowi wolności 
wskaże gościńce, że miara sprawiedli­
wości dla Polski dopełni się t'o ostatecz­
ności. 

Wiedział jednak, że Bóg nierobem ni® 
pomaga. ( # 

I Jasnowidz, .o ostrym wzrokiem pa­
trzył w przyszłość, stał się żołnierzem* 

Gotuje broń dla bezimiennej armii bo­
jowników, dla armii narodowej, która 
nie dla sławy idzie w bój. Jej zadanie 
— to niweczyć przemoc człowieka nad 
człowiekiem, z męki ciała wydobywać 
ducha ludzkości, osadzić wśród ludzi mi­
łość i prawo do szczęścia. 

Skupiał około siebie obywateli, uwa­
żających godność Narodu za swe włas­
ne dobro, gotowych wydźwignąć z po­
hańbienia Arkę Ojczyzny. 

„Czyn żołnierski przywróci godność 
Polski" — napisał na swoim sztanda­
rze i w sercach tych, co przy nim sta­
nęli. 

A porwał za sobą gartkę szaleńców, 
Janów bez ziemi, żołnierzy bez Ojczyz­
ny. Ta szara, wydziedziczona gromada, 
wpatrzona w ukochane marsowe oblicz* 
Komendanta, szła za Nim i rozumiała, 
że ta droga ciężka, wyboista, pełna ka­
mieni i błota, u krańca — jakże jeszcze 
dalekiego — prowadzi do Zwycięstwa. 

A gdy padł rozkaz Wodza, by ni« 
splamić obcą przysięgą honoru żołnie­
rza polskiego, wychylili do dna kielich 
goryczy. Ku dalekiej fortecy Magdebur­
skiej słali zapewnienia, że na zew Wo­
dza ku słońcu wyjdą w podziemiach u» 
kryci. 

I pękły niewoli okowy, otworzyły się 
bramy więzienia, Józef Piłsudski wrócił. 
Witano Wodza, któremu Naród powie­
rzył swój los. 

Rok 1920. Losy Ojczyzny waż *. eię. 
Była to chwila, o której jej świadek, 
obecny Papież Pius XI, powiedział, że 
„Aniół ciemności bój gigantyczny to­
czy z aniołem jasności". Cała Polska 
stanęła naprzeciw wroga, a Wodzom 
jej był Józef Piłsudski. 

Wykonawcą stałeś się, Wodzu, wyro­
ków sprawiedliwości Bożej za grzech i 
krzywuę rozbiorów Polski. 

Wykonawcą stałeś się Marszałku, 
wyroków sprawiedliwości Bożej za tyle 
łez wylanych, za tyle rodzin zniszczo­
nych, za prześladowanie wiary świętej, 
za kościoły zhańbione, za te fale wy­
gnańców, co wśród cierpień na Sybir 
szły. Za ciche jęki i głosy rozpaczy, co 
wśród brzęków kajdan do Boga wołały. 
Przez Ciebie nad barbarzyństwem za­
triumfowała kultura chrześcijańska. 
Przed Tobą w kornym hołdzie czoło 

(Dokończenie na str. 4) 
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WIKTOR ROMANOW - GŁOWACKI 

0 UKRAIŃSKIM BATALIONIE „NACHTIGALL" 
OD DŁUŻSZEGO czasu trwa dys­

kusja w ukraińskiej, niemiec­
kiej, rosyjskiej, a po części i w pol­
skiej prasie po obu stronach żelaznej 
kurtyny o tym, czyja zbrodnicza ręka 
dokonała krwawej rzezi przeszło 30 
wybitnych przedstawicieli polskiej eli­
ty umysłowej we Lwowie w pierw­
szych dniach lipca 1941 r. Pod kulami 
morderców zginęli wtedy T. Boy 
Żeleński, profesorowie: A. Łomnicki, 
K. Bartel, T. Ostrowski, A. Cieszyń­
ski, J. Grek, R. Longchamps de Be-
rier, K# Weigel i in. Dyskusja wzmo­
gła się ostatnimi czasy w związku z 
zarzutem rzekomego udziału w tej 
zbrodni jednego z niemieckich ofice­
rów ukraińskiego batalionu „Nach-
tigall" por. dra Teodora Oberlândera, 
do niedawna ministra spraw uchodź-
czych w rządzie Adenauera. Padły 
też oskarżenia i przeciw batalionowi 
„Nachtigall", którego żołnierze rze­
komo mieli tej zbrodni dokonać na 
podstawie jakichś „czarnych list" in­
teligencji polskiej, ułożonych rzekomo 
przy pomocy ukraińskich nacjonali­
stów. Prawie wszystkie oskarżenia 
wyszły zza żelaznej kurtyny i są nie­
przerwanie rzucane nadal. Dotyczą 
one głównie Oberlândera i niewątpli­
wie wiążą się z ogólną kampanią 
Wszczętą przez reżymy bloku „socjali­
stycznego" przeciw Adenauerowi i 
w ogóle Niemieckiej Republice Fede­
ralnej. Niektóre głosy niemieckie o-
skarżają o te zbrodnie NKWD. W 
świetle obiektywnych danych, NKWD 
dokonało straszliwych masakr Pola­
ków i Ukraińców w więzieniach Lwo­
wa i innych miast w ostatnich dniach 
czerwca, ale w pierwszych dniach lip­
ca NKWD we Lwowie już nie było. 

Nas oczywiście Oberlànder mniej 
interesuje. Zajmuje naszą uwagę wy­
świetlenie tej sprawy z punktu wi­
dzenia stosunków ęolsko-ukraińskich. 
Emigracyjna prasa ukrafńska, głów­
nie nacjonalistyczna, kategorycznie 
odrzuca oskarżenia przeciwko „Nach-
$igall" i w ten lub inny sposób pięt­
nuje niesłuszność i złośliwość tych 
oskarżeń. 

W związku ze sprawą rozstrzelania 
grupy polskich uczonych we Lwowie 
zabrał głos na łamach Dziennika Pol­
skiego (nr 48 z 25.2.60) dr S. Mękar­
ski, który w art. Ukraińcy nie powin­
ni milczeć podaje przegląd wypadków 
lwowskich, dyskusji na temat Ober­
lândera i „Nachtigall" oraz zbrodni 
popełnionych przez NKWD. 

W swoim artykule dr Mękarski 
apeluje do Ukraińców, zwłaszcza do 
b. żołnierzy ukraińskiego batalionu 
,,Nachtigall" o zabranie głosu w spra­
wie Oberlândera i wyjaśnienia oko­
liczności masakry polskich intelektu­
alistów. Naprawie stosunków polsko-
ukraińskich — pisze dr Mękarski — 
służą wspólne spotkania i dyskusje 
na terenie londyńskiego Instytutu 
Wschodniego „Reduta" (i dodajmy — 
polskiego Koła Kijowian). Wyświet­
lenie sprawy tragedii lwowskiej by­
łoby sposobnością do dalszego ważne­
go postępu na tej drodze. 

Apelowi dra Mękarskiego już w pe­
wnym stopniu uczynił zadość Woło-
dymyr P. Stachiw, redaktor Suczas-
nej Ukrainy, organu postępowego od­
łamu Organizacji Ukraińskich Nacjo­

nalistów spod znaku Ukraińskiej Głó­
wnej Rady Wyzwoleńczej (UHWR). 
W nrze 3 tego pisma z 3.2.60 (a więc 
przed wydrukowaniem artykułu S. 
Mękarskiego) rd. Stachiw zamieścił 
artykuł: Moskwa wyruszyła z kampa­
nią dyskryminacyjną, gdzie wyjawia 
szereg dotychczas nieznanych faktów, 
w których świetle „Nachtigall" nie 
jest winny zbrodni lwowskiej. Red. 
Stachiw pisze, że bataliony „Nachti­
gall" i „Roland", przez Ukraińców 
nazywane: 1 i 2 „Drużyny Ukraiń­
skich Nacjonalistów" (DUN), zosta­
ły sformowane przez koła Wehrmach­
tu na wypadek wojny z Sowietami i 
miały być rozwinięte w dywizje, a na­
stępnie W armie ukraińskiego pań­
stwa. Gdy się okazało, że rząd nazi­
stowski nie zamierza stawiać na „u-
kraińską kartę", istnienie tych odzia-
łów trzeba było zakonspirować przed 
...Hitlerem, kierownictwem partii i 
tymi wojskowymi, którzy byli „wię­
kszymi nazistami niż sam Hitler". 
Dlatego opozycyjne w stosunku do 
Hitlera koła Wehrmachtu spowodowa­
ły, że szef Abwehry, admirał Canaris 
formalnie przydzielił „Nachtigall" do 
swego pułku „Brandenburg". Tym się 
tłumaczy pewien „abwehrowski" cha­
rakter ukraińskiego batalionu, choć 
w rzeczywistości był on całkowicie 
niezależny. Ukraińskim dowódcą bata­
lionu był kpt. Roman Szuchewycz 
(Taras Czuprynka, późniejszy dowód­
ca Ukraińskiej Armii Powstańczej). 
Niemieckim oficerem politycznym był 
por. dr T. Oberlànder. Batalion 
„Nachtigall" wkroczył do Lwowa 29 
czerwca i już na froncie koło 17 lipca 
postanowiono go rozwiązać, gdyż o 
jego istnieniu dowiedziała się Głów­
na Kwatera Hitlera. 

Natomiast rozstrzelanie polskiej 
elity naukowej było dziełem egzeku­
cyjnego oddziału SS, który w pierw­
szych dniach lipca przybył do Lwowa 
okólną drogą przez Rudkę. Było to ja­
kieś „Sonderkommando SS" z Kra­
kowa, na czele którego stał Eberhard 
Schônhard i Heinz (?) Heim, posiada­
jący specjalne pełnomocnictwa Him-
lera. Wiadomo również — jak pisze 
W. Stachiw — że w skład tego oddzia­
łu wchodził również i Ukrainiec w 
stopniu podoficerskim, który nota 
bene odegrał niesławną rolę przy lik­
widacji ukraińskiego lwowskiego rzą­
du Stecki. Byli tam również dwaj in­
ni Ukraińcy, występujący w mundu­
rach w charakterze tłumaczy. Wiado­
mo, że wszyscy oni przebywają za 
granicą i powinni wypowiedzieć się 
w sprawie znanych im lwowskich wy­
padków. Prawdopodobnie red. Stachiw 
jest w posiadaniu ich nazwisk, gdy 
wzywając ich do złożenia zeznań — 
jak pisze — „narazie" podaje tylko 
ich inicjały (R.C., I.D. , M.A.). 

Informacje red. Stachiwa potwier­
dza i rozszerza Borys Lewićkyj, na­
leżący do lewego skrzydła ukraińskiej 
emigracji, w artykułach zamieszczo­
nych po polsku w Kulturze — Spra­
wa dra Oberlandera (nr 1-2, 1960), 
Oberlànder z perspektywy Berlina 
(nr. 3) i Einsatzgruppen der Sicher-
heitspolizei (nr.4). Według da­
nych zgromadzonych przez auto­
ra sprawy bezpieczeństwa na 
terenach okupowanych do przy­

bycia cywilnych władz bezpie­
czeństwa należały do kompetencji spe­
cjalnych jednostek „Sicherheitsdien-
stu". Były to „Einsatzkomandos", 
które przygotowywały się do czeka­
jących na nie zadań na parę miesięcy 
przedtem i kompletowały informacje 
i listy osób, które należało natych­
miast aresztować. Bezpośrednio po 
wkroczeniu Wehrmachtu do Lwowa 
weszły doń jednostki „Einsatzkom-
mando Galizien", na czele których stali 
SS-Brigadenfiihrer Eberharda Schôn-
gart i SS-Standartenfuhrer Franz 
Heim. Jednostki te (czy jednostka) 
składała się z wybranych członków 
Sicherheitspolizei i Sicherheits-
dienstu. Według zeznań naocz­
nych świadków była wśród nich 
grupa Volksdeutsehôw i Ukraiń­
ców, przydzielonych jako tłu­
macze. Ukraińców było trzech. 
Jednym z nich był b. adiutant płka 
Bisanza, Moroz (zginął), drugim był 
inż. B. Czuczkiewicz (przebywa na 
emigracji), nazwisko trzeciego na ra­
zie nieznane. Jednym z zadań tych od­
działów było rozstrzelanie polskich 
intelektualistów. Dokonali tej zbrodni 
osobnicy w mundurach Gestapo. 

Ukraiński batalion „Nachtigall", 
którego żołnierze nosili mundury 
wehrmachtowskie, rekrutował się głó­
wnie z b. żołnierzy armii polskiej, 
wyciągniętych z obozów jenieckich. 
Byli to - jak podkreśla red. Lewićkyj 
— przeważnie „idealiści, którzy w 
najlepszych intencjach pragnęli słu­
żyć swojej ojczyźnie jako żołnierze". 
Pewna ich część uprzednio należała do 
organizacji Bandery. Ukraińskim do­
wódcą batalionu był Roman Szuche­
wycz. „Politrukiem" był por. Ober­
lànder, a jego zastępcą — ppor. Mit-
telgawe. Jako jednostka przeznaczona 
„do specjalnych poruczeń" „Nachti­
gall" podporządkowany był abwehro-
wskiej dywizji „Brandenburg", za­
chowując jednak pełną samodzielność. 
Po krótkim pobycie we Lwowie wy­
ruszył na front, jednak nie brał udzia­
łu w walkach. Wkrótce został wyco­
fany do Frankfurtu n/O., gdzie go 
zreorganizowano, ubrano w mundury 
policyjne i wysłano na Białoruś dla 
zwalczania tamtejszej partyzantki. 
Wielu żołnierzy wstydziło się tej swo­
jej roli. Wynikł nawet bunt oficerów 
i szeregowych, po czym batalion roz­
brojono i wycofano do Lwowa zimą 
1942-43. Tu część żołnierzy areszto­
wano i wysłano do obozów koncentra­
cyjnych. Część zaś uciekła do szere­
gów Ukraińskiej Armii Powstańczej 
(UPA). Tak przestał istnieć ukraiń­
ski batalion „Nachtigall", który, jak 
widać z powyższego, nie miał nic 
wspólnego z rozstrzelaniem profeso­
rów lwowskich. 

Na marginesie tej sprawy, między 
obu ukraińskimi publicystami wywią­
zała się ostra dyskusja na tle uwagi 
red. Lewickiego, że pewne elementy 
ukraińskie mogły pomagać hitlero­
wcom w układaniu likwidacyjnych 
list. Uzasadniając swój punkt widze­
nia red. Lewićkyj m.in. pisze, że sam 
był świadkiem mordowania w związku 
j akcją „depolonizacji" Wołynia ty­
sięcy kobiet, dzieci i starców i dodaje, 
że „są to sprawy, których żaden uczci­
wy Ukrainiec nie powinien bronić". 

EMERYK CZAPSKI 

K0NIËC KRYZYSU WE WŁOSZECH 

W I .OSKI kryzys rządowy tnvał 
dwa miesiące. Wywołany zo­

stał uchwałą partii liberalnej, która 
cofnęła swe poparcie rządowi p- Se­
gni. Rząd ten mógł się poszczycić po-
waznymi osągnięciami w ciągu jedno­
rocznej zaledwie działalności i ucho­
dzi za jeden z najlepszych rządów 
włoskich. Dlaczego tedy partia libe­
ralna zdecydowała się wywołać kry­
zys rządowy? Wydaje się, iż chciała 
doprowadzić w ten sposób do wyja­
śnienia sytuacji w stronnictwie chrze­
ścijańsko - demokratycznym, którego 
lewe skrzydło — mimo porażki pod­
czas kongresu partii we Florencji — 
wciąż nawoływało do utworzenia cen­
trolewu, czyli zaniechania korzysta­
nia z poparcia udzielonego rządowi 
Segni przez stronnictwa prawicowe. 
Szczególnie czynnym propagatorem 
centrolewu był b. premier Fanfani; 
stanowisko sekretarza generalnego 
partii Moro również nie było, zdaje 
się, bezstronne. 

Przebieg kryzysu wśród szerokiej 
publiczności włoskiej wywoływał nie­
raz zdziwienie, a za granicą często 
musiał się wydawać wprost niezro­
zumiałym. Był to kryzys pozaparla­
mentarny, gdyż rząd Segniego podał 
się do dymisji bez porażki w parla­
mencie. Nie pierwszy to kryzys tego 
rodzaju we Włoszech; może on prze­
kona, iż w ustroju parlamentarnym 
podobne kryzysy nie powinny mieć 
miejsca, gdyż najważniejsze decyzje 
wówczas pobierane są w kierowni­
ctwach partii, poza parlamentem. 
Kryzys obecny wykazał również, iż 
prezydent Włoch, Gronchi, uważa za 
swe uprawnienie powierzanie funkcji 
tworzenia gabinetu z wiążącymi 
wskazówkami. 

W ciągu dwóch miesięcy kryzysu 
odbyła się ogromna ilość zebrań, po­
siedzeń konsultacji. Kierownictwo 
stronnictwa chrześcijańsko-demokra-
tytznego ustaliło na samym wstępie 
5 punktów wytycznych dla jakiego­
kolwiek rządu chrześcijańskiej de­
mokracji. Są to: bezwzględna wier­
ność zasadom paktu atlantyckiego, 
opozycja przeciw totalizmom, stopnio­
we wprowadzanie w życie konstytu­
cji (zagadnienie samorządów, tzw. 
reo 'oni), zachowanie wolności szkol­
nictwa i rozwój gospodarczy oparty 
0 porozumienie inicjatywy prywatnej 
1 inicjatywy państwowej. Segni sta­
rał się utworzyć rząd centrolewu. 
Okazało się to niemożliwe bez bierne­
go choćby współudziału — na przy­
kład wstrzymywanie się od głosowa­
nia — socjalistów Nenniego, związa­
nych z komunistami. Zrezygnował 
więc, wskutek czego podjął się misji 
utworzenia rządu Tambroni, tworząc 
rząd znowu wyłącznie z chrześcijań­

skich demokratów, rząd natury czysto 
administracyjnej. Nie uzyskał on vo-
tum zaufania w Izbie poselskiej, po­
nieważ padły za nim głosy MSI, czyli 
tzw. neofaszystów. 

Chociaż poparcie MSI nie było nie­
spodzianką, posłużyło ono trzem 
członkom rządu Tambroniego do zgło­
szenia dymisji zanim premier przed­
stawił swój rząd senatowi. Ponieważ 
był to już rząd ukonstytuowany, prze­
to kierował sprawami państwowymi 
ad interim, a misji utworzenia no­
wego gabinetu podjął się b. premier 
Fanfani, dążąc do utworzenia centro­
lewu, jak gdyby nie było dosyć próby 
przed paroma tygodniami dokonanej 
przez Segniego. Rozmowy Fanfanie-
go posunęły się już daleko, zawsze 
jednak ujawniały niemożność obej­
ścia się bez życzliwego stanowiska 
socjał-komunistów (bliskie stosunki 
między socjalistami i komunistami 
zt stały ponownie potwierdzone przez 
posła Nenniego). W tym właśnie cza­
sie poważny odłam prawicowo myślą­
cych chrześcijańskich demokratów 
zażądał zwołania posiedzenia parla­
mentarnego chrześcijańskiej demo­
kracji. Zanosiło się na rozbicie tego 
stronnictwa. Groźba ta poskutkowała 
natychmiast. Fanfani zrezygnował z 
utworzenia rządu, a prezydent Gron­
chi zaproponował premierowi Tam­
broni przedstawienie rządu senatowi. 
Tambroni to uczynił, wygłaszając 
przemówienie, w którym podkreślił, 
iż uważa swój rząd za przejściowy — 
do końca października — którego 
zadaniem będzie dopilnowanie zagad­
nień budżetowych i reprezentowanie 
Włoch w ważnych międzynarodowych 
konferencjach. Rząd Tambroniego 
uzyskał większość w senacie, przy 
czym dla tej większości nie były de­
cydującymi głosy senatorów neofa­
szystowskich, bardzo tam nielicznych, 
które też padły za rządem. 

Nareszcie więc Włochy mają rząd, 
w którym kierownictwo spraw bu­
dżetowych spoczywa nadal w rękach 
Tambroniego. Można tedy uważać, że 
będzie kontynuowana dotychczasowa 
polityka gospodarcza, tak bardzo ko­
rzystna dla kraju. Ministrem spraw 
zagranicznych jest p. Segni, b. pre­
mier, człowiek wyraźnie proatlanty-
cki: nie ma więc obaw co do stano­
wiska Włoch w sprawach międzyna­
rodowych. Długie i kłopotliwe przesi­
lenie kazało zastanowić się na zagad­
nieniem pozaparlamentarnych kry­
zysów rządowych. Udowodniło ono 
także, iż we włoskich stosunkach u-
tworzenie obecnie centrolewu nie mo­
że się obejść bez czynnego czy bier­
nego udziału polityków prokomuni-
stycznych 

ś. t p. 

J a n i n a  Z n  i b e k  
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Częstochowie w dniu 18 

kwietnia 1960 r. 

O czym zawiadamiają, pogrążeni w smutku 

MĄŻ — we FRANCJI 
SYN — w KRAJU 

WSZELKIE LEKI I MATE­
RIAŁY DENTYSTYCZNE 

wysyła do Polski, 
innych krajów i poza linię 

Curzona 
Mgr. Ł. Oliwa 

APTEKA LTD. 
THE BROMPTON PHARMACY 

68, Fulham Rd., South Kensington 
London, S. W. 3. Tel.: KEN 7410 

Wszystkie zlecenia wykonujemy na­
tychmiast. Ceny Eksportowe. Apte­
ka czynna do 8-mej wieczorem co­

dziennie. W czwartki do 1-szej. 

KOTWICZOWI 
Wszystko w kolo się obrzydza, 
Lecz się nie obrzydzi Grydza. 

ZDROWIE 
Żelazne zdrowie 
Ta Rada ma. 
Sześć lat już żyje. 
Miała żyć dwa. 
Kiedyś będzie można 
Mówić bez przesady: 
Sto lat tymczasowych 
Tymczasowej Rady. 

DAWNIÈa 
Dawniej mówiono: atom to podziału kres. 
A on się wciąż rozkłada niby P.P.S. 

St. Kotwicz 
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LISTY DO REDAKCJI 

SPRAWA KORSYKI 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Artykuł wstępny pt. „Korsyka i 
wnioski polityczne" w nr. „Orła Białe­
go—Syreny" z dnia 31 marca br. prze­
czytałem nie bez pewnego zdziwienia. 
Okazuje się, że cała sprawa, widziana 
z oddalenia wygląda inaczej, niż wi­
dzieliśmy ją patrząc z Korsyki. 

Po słusznym stwierdzeniu, że „poko­
ju i bezpieczeństwa dla Europy należy 
szukać w Warszawie, w Budapeszcie, 
Bukareszcie i innych stolicach Europy 
Środkowo-Wschodniej", p. R. P. doda­
je: „francuskie władze administracyjne 
wykazały to wszystko gorliwie i staran­
nie". Pisze dalej, że „francuskie władze 
wykazały mniej lub więcej świadomie, 
że los narodów ujarzmionych oraz ich 
emigracyjnych przywódców jest wspól­
ny i powinny cne w walce z tyranią 
jyystępować solidarnie". Wreszcie ży­
czenie „oby tak przewidujące zarzą­
dzenie francuskich władz administra­
cyjnych dały impuls narodom, których 
przedstawiciele znaleźli się na Korsyce 
do wzmożenia współpracy politycznej, 
zdwojenia wspólnej walki ze wspólnym 
wrogiem". 

A więc — idylla. A więc powinniśmy 
być wdzięczni, że „przewidująca" po­
licja zorganizowała na koszt państwa 
francuskiego walny zjazd przywódców 
emigracyjnych, w „mniej lub więcej 
świadomym" celu „wzmożenia ich 
współpracy politycznej i zdwojenia 
wspólnej walki ze wspólnym wrogiem". 
I to tak „gorliwie i starannie", że 
urządziła tan wspaniały kongres aż na 
Korsyce, aby emigrantom politycznym 
nie wchodziły w paradę pertraktacje 
rządu francuskiego z Chruszczowem na 
temat... zacieśnienia stosunków fran-
cusko-sowieckich ! 

Panu Jean Mairey, który wpadł na 
świetny pomysł zorganizowania tego 
zjazdu — należy się chyba jakiś wy­
soki polski order! 

Jeśli oświadczenie p. R.P. należy ro­
zumieć jako satyrę, to właściwy sens 
jest ukryty tak głęboko, że nie bardzo 
wiadomo, z kogo on właściwie kpi. Bo 
trudno, ale nie bardzo wierzę, aby 
przywódcy emigracyjni 15-tu narodów 
byli wszyscy dziećmi, potrzebującymi 
czekać na pouczenie Francuzów aby 
zrozumieć konieczność porozumiewania 
się między sobą i ocenić wypływające 
stąd korzyści. W każdym razie na Kor­
syce inicjatorem tego rodzaju rozmów 
nie był, ani świadomie ani nieświado­
mie, pilnujący nas francuski komisarz 
policji. 

Jeśli już iść po drodze rozumowa­
nia p. R.P., to taeba dodać, że był 
jeden istotny plus, który p. R.P. prze­
oczył: ogromny rozgłos, jaki dzięki 
„operacji Korsyka" sprawa narodów 
ujarzmionych zyskała w całej prasie 
jWolnego świata (poza Francją). 

Zastanówmy się jednak, czy obok 
plusów nie było minusów. I to gru­
bych! 

Jakie wrażenie wywarła w Warsza­
wie, w Budapeszcie, Bukareszcie, i in­
nych stolicach Europy Środkowo-
Wschodniej" deportacja (po co wstyd­
liwie nazywać ją „czasowym wydale­
niem" czy „internowaniem" ? ) przywód­
ców emigracji niepodległościowych ? 
Czy nie zaczną tam przyznawać pew­
nej racji propagandzie komunistycznej, 
od dawna wbijającej w głowy, że po 
„zgniłym" Zachodzie nie ma się czego 
spodziewać, że boi się on panicznie 
„wszechmocnego Związku Radzieckiego" 
i jest gotów na wszystko, byle ujrzeć 
na twarzach władców Kremla uśmiech 
zadowolenia? Czy, w szczególności, 
prestiż Francji nie spadnie w sposób 
wręcz katastroficzny? Na taką anty-
zachodnią i anty-francuską kampanię, 
jaką przeprowadziła „operacja Korsy­
ka" komuniści musieliby wydać miliardy 
franków. 

Ani jeden z nas nie wysłał z Korsy­
ki ani jednego listu do Kraju. Ze 
wstydu za Francję i z obawy, by kogoś 
nie narazić na szykany. Zresztą samo 
opublikowanie w prasie nazwisk wy­
wiezionych utrudni im kontakty z 
krajem i w ogóle akcję anty-komunis-
tyczną (szczególnie jeśli przyjąć że 
lista deportowanych była układana 
przez samych Francuzów, bez pomocy 
„gości"). Ten minus — każdy przyzna 
— posiada solidną wagę gatunkową. 

A teraz — wrażenie wśród mas emi­
gracyjnych, przede wszystkim wśród 
półmilionowej izeszy polskich emigran­
tów „zarobkowych" we Francji? 

Najwybitniejsi działacze anty-komu-
nistyczni otrzymali nakaz ekspulsji! W 
oczach inteligenta to była może ope­
retka, gdyż wiadomo było z góry, że 
nakazu tego nie należało traktować po­
ważnie. Robotnik i rolnik z prowincji 
mają jednak m nip i wyrobiony zmysł 

humoru, niż francuska administracja, 
biorą jej posunięcia na serio. Skoro 
rząd francuski grozi wydaleniem tym, 
którzy się najsilniej opierają komunis­
tycznej propagandzie, lub też każe im 
dwa razy dziennie meldować się w ko­
misariacie — więc kto chce, by go nie 
odrywano od żony i dzieci, kto nie 
chce niemiłych kontaktów z policją r— 
niech najlepiej trzyma język za zębami! 
I może nie zaszkodzi, by od czasu do 
czasu odwiedził reżymowego konsula .., 

Nie uprawiajmy strusiej polityki, nie 
usiłujmy zła nie widzieć. Obwijanie w 
bawełnę może przynieść tylko korzyści 
pozorne i bardzo krótkotrwałe, po któ­
rych może nastąpić przykre przebu­
dzenie ... 

Wreszcie — punkt ostatni. Złożenie 
w Pałacu Elizejskim, w związku z 
przyjazdem Chruszczowa, listów doma­
gających się podniesienia przez Pre­
zydenta de Gaulle sprawy narodów 
ujarzmionych (a nie, jak mylnie po­
dano — listów protestacyjnych) bynaj­
mniej nie równoważy korsykańskich' 
minusów. Czy listy te odniosą jaki 
skutek — dowiemy się dopiero w przy­
szłości. Natomiast ujemne konsekwencje 
„operacji Korsyka" już są widoczne. Są 
jasne, bezsprzeczne, oczywiste. 

To trzeba sobie powiedzieć wyraźnie 
i wziąć pod uwagę przy planowaniu dal­
szej pracy niepodległościowej, której 
przecie żaden z nas nie zaprzestanie! 

Z wyrazami szacunku 
Wiktor Junosza-Dąbrowski 

Paryż, w kwietniu 1960. 

ODPOWIEDŹ 
Udzielenie odpowiedzi p. Wiktorowi 

Junosza Dąbrowskeimu jest dla mniè 
szczególnie kłopotliwe, albowiem autor 
polemizuje cały czas nie z tym, co 
napisałem, ale z tym, co dowolnie mi 
przypisuje. Nie poruszałem w szczegól­
ności w moim artykule faktu złożenia 
w Pałacu Elizejskim listów w sprawie 
narodów ujarzmionych i nie rozumiem 
stawianego mi w związku z tym zarzu­
tów. Nie użyłem „wstydliwie" w arty­
kule, jak pisze p. Junosza, określenia 
o „czasowym wydaleniu" przywódców 
emigracyjnych, być może autor pomylił 
mnie 'z kimś innym. Zastrzec się muszę 
stanowczo przeciw posądzaniu mnie 
o traktowanie pobytu Polaków zesła­
nych na Korsykę jako „idyllę.", gdyż 
nigdy ani publicznie, ani prywatnie ta­
kiej opinii nie wyrażałem. Słowo „idyl­
la" w ogóle w artykule moim nie zo­
stało użyte. Przeciwnie, określiłem swo­
je stanowisko, pisząc, że internowanie 
przyniosło „zaszczyt tym, którzy padli 
ofiarą nieoczekiwanych zarządzeń. I tyl­
ko im". Muszę dodać, że w ogóle nie 
słyszałem aby ktokolwiek uważał, iż po­
byt zesłanych na Korsykę był „idyl­
liczny". 

Polemika w sprawie Europy środ-
kowo-wschodniej, którą podjął autor w 
związku z deportacją na Korsykę, wy­
daje mi się zbyteczna, gdyż mamy w 
tej sprawie, mam wrażenie, wspólne 
poglądy. Każdy z nas porusza tylko to 
zagadnienie swoimi słowami i używa 
własnych argumentów, do czego ma 
chyba prawo. Czy nie byłoby lepiej, za­
miast spierać się o te argumenty i o 
te słowa, zastanowić się nad tym, jak 
nie dopuścić do nowej„Korsyki", któ­
ra podobno grozi w związku z przyjaz­
dem Chruszczowa w maju do Paryża na 
konferencję „na szczycie". 

Autorowi listu w pewnej chwili przy­
chodzi na myśl, że mój artykuł (a nie 
oświadczenie — dziennikarz nie składa 
oświadczeń), należy rozumieć jako „sa­
tyr?", prawdopodobnie miał na my .li iro­
nię. Czy była ona ukryta, czy jawna po­
zostawiam sądowi czytelników. 

Wydaje mi się przy tym, że głównym 
naszym zadaniem nie jest troska o pres­
tiż Francji, o który winni dbać Francu­
zi, lecz czuwanie nad naszym własnym 
interesem Polski. Walkę niepodległoś­
ciową musimy prowadzić w dobrych i 
złych warunkach, wyciągają nauki i 
wnioski nawet z tak ujemnego zjawiska, 
jakim była deportacja na Korsykę. Zga­
dzam się, że prestiżu Francji ona nie 
podniosła.Czy zaszkodziła naszemu pre­
stiżowi, ja śmiem wątpić. Deportacja 
wykazała, że jesteśmy emigracją walczą, 
cą, co często lubimy słusznie podkreślać. 
A wiadomo, że „a la guerre comme â 
guerre ..." R. P. 

„GOŚCINA" SOWIECKA 

y./-

Szanowny Panie Redaktorze, 
W nrze 14/025 wydrukowano zdjęcie 

przedstawiające naszych żołnierzy 
zgłaszających się po wyjściu z łagrów 
sowieckich do organizującej się armii 
polskiej w Rosji. 

Chciałbym j^demonstrować fotogra­
fię gen. brygady Bronisława Rakow­
skiego, gdy w listopadzie 1941 roku 
meldował się generałowi Andersowi po 
wyjściu z „raju bolszewickiego". Jest 
ona niemniej wymowna od tej, którą 
Pan reprodukował. W lewym dolnym 
rogu gen. Rakowski postawił swoją 
parafę na moją prośbę i na dowód au­
tentyczności. 

Łączę wyrazy szacunku 
Londyn, 28.4.1960. M. Mińkowski 

POMOC KOLEŻEŃSKA 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Na skutek odezwy st. wachm. Broni­
sława Szczapy w sprawie zbiórki na 
urządzenie grobu ś.p. ppor. lek. Broni­
sława Lipińskiego („Orzeł Biały—Syre­
na", nr 3/916 z dnia 21.1.1960, „Zapom­
niany grób") przesyłam w załączeniu 
p.o. na 10 szylingów tytułem składki na 
powyższy cel. 

Żywię nadzieję, że na tej liście skład­
kowej spotka się wielu dawnych kole­
gów z b. Obozu Zbornego W.P. nr 3 w 
Lille, do których dotrze szlachetna ini­
cjatywa st. wachmistrza Szczapy. 

Jako kolega ś.p. ppor. lek. Bronisława 
Lipińskiego — dziękuję WPanom za ła­
skawe użyczenie miejsca na niniejszą 
sprawę w Ich poczytnym tygodniku. 

Marian Popławski, ppor. rez., 
b. Oficer Ewidencji Personalnej Obozu 

Zbornego W.P. nr 3 w Lille. 
Southend Cottage, 
Wotton-u-Edge, Glos. 

BIURO PRAW8IKA 
w PAurżu 
Abs. Prawa 
(Jniw. Po­
znańskiego, 

dośWiadczon. emigr od 1H24 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traducteur-J ure 

34, RUE DE MAUBEUGE, 34, 
PARIS 9-e. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, proce­
sów sądowych, rent, wypadków, Dipi-
sów, paszportów, certificate de cou­
tume, podań do Ministerstw, Prefek­
tur, Konsulatów amerykańskich i in­
nych. Piszcie z zaufaniem. Natych­
miastowe załatwienie w Paryżu bez 

potrzeby przyjazdu. 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 

najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P. C. S T O R E S 
S. BREWKA 

Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 

Polskie życie kulturalne 
GOŚCIE I DOMOWNICY 

Ograniczając się do wymienienia Zw. 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie zanoto­
wać ostatnio wypada kilka wizyt ludzi 
pióra z Kraju. Najpierw w zamkniętym 
gronie członków i najbliższych przy­
jaciół podejmowano koleżeńską herbat­
ką Michała Rusinka, dawnego sekreta­
rza Akademii Literatury, który przy­
był do Londynu na obrady Pen-Clubu. 

Wkrótce po nim przybył Jerzy Za­
wieyski, dramatopisarz. Na ich cześć 
wydana została przez Związek Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie 10 maja w dużej 
sali „Ogniska Polskiego" herbatka ko­
leżeńska, a w kilka dni później odbę­
dzie się także wieczór autorski z udzia­
łem pisarzy: Haliny Malewskiej, Je­
rzego Zawieyskiego i Jerzego Krzysz-
tonia. Wieczorowi przewodniczy Wies­
ław Wohnout. 

Z przyjazdem pisarzy zbiega się wi­
zyta w Londynie, bodaj druga za krót­
kim nawrotem, wybitnego przedstawi­
ciela nauki polskiej i filozofa, prof. Ta­
deusza Kotarbińskiego, twórcy orygi­
nalnej teorii czynu zwanej prakseolo­
gią. W pierwszej połowie maja będzie 
miał on 3 wykłady na Uniwersytecie 
Londyńskim. Poświęcone one będą za­
gadnieniom skuteczności i sprawności 
działania. 

Obok gości z Kraju przybyła z Hei­
delbergu, gdzie jest lektorką języka i 
literatury polskiej na miejscowym uni­
wersytecie, artystka-dramatyczna Kry­
styna Ankwicz. Z okazji pobytu w Lon 
dynie dała ona dwa przedstawienia w 
„Ognisku Polskim" i wzięła udział w 
urządzonym przez Związek Pisarzy 
„Wieczorze polskiej liryki współczes­
nej" w sali Instytutu Historycznego im. 
gen. W. Sikorskiego. Program wystę­
pów Krystyny Ankwicz wypełniony był, 
dziś już klasycznymi dla niej, utwora­
mi, deklamowanymi, granymi i śpiewa­
nymi. Był i „Na Anioł Pański..." Tet­
majera do muz. Karłowicza, był mono­
log Diany z „Fantazego" Juliusza Sło­
wackiego, była Gałuszki „Pieśń słupów 
telegraficznych", oraz kilka piosenek 
z repertuaru Yvette Guilbert, które 
dzieli z Tolą Korian, jako również u-
czennica wielkiej diseuse'y. Były tam 
również piosenki z repertuaru Hanki 
Ordonówny i solowy skecz Jana Coc­
teau „Głos ludzki" o mocnym wy­
dźwięku dramatycznym. Nie odbyło się 
bez mohplógu „Co piękna kobieta no­
si w torebce" w różnych epokach swe­
go życia i z wielką swadą wykonywa­
nej „Swidrygi" Leśmiana. 

W wieczorze tym Wacław Dybowski 
wystąpił nie tylko w roli pieśniarza 
i deklamatora, ale zadebiutował jako 
konferensjer. Artystce akompaniował 
Bogusław Madey, który wykonał polo­
neza Chopina, „Poemat tragiczny" 
Scriabina i własną kompozycję tańca 
góralskiego. Wieczór ten był podobno 
ostatnią sposobnością zobaczenia Kry­
styny Ankwicz w jej dawnym reper­
tuarze, gdyż obecnie przygotowuje cały 
szereg zupełnie nowych utworów. 

Na wieczorze poetyckim Krystyna 
Ankwicz czytała liczne utwory według 
własnego wyboru takich poetów, jak 
J. Żywina, Marta Reszczyńska-Stypiń-
ska, T. Lisiewicz i M. Lisiewicz, B. 
Czaykowski, S. Baliński, R. Kiersnow-
ski, K. Wierzyński i J. Rozstworowski. 
Na zakończenie ulegając prośbom 
przewodniczącego wieczoru Wiesława 
Wohnouta artystka recytowała kilka 
własnych utworów poetyckich. Po po­
konaniu pewnych trudności związanych 
głównie z akustyką sali w pierwszej 
części programu, obejmującej przeważ­
nie utwory o wydźwięku liryki patrio­
tycznej, artystka dala w drugiej częfci 
wieczoru, obejmującej utwory o róż­
nym charakterze m. in. erotyków, bar­
dzo udatny popis deklamatorski, w któ­
rym z wyrazistością dykcji łączyła gło­
sowo pogłębioną interpretację drama­
tyczną. Na udatny efekt całości złożył 
się też dobór utworów, dokonywany — 
jak to wyjaśnił w swym wstępie Wies­
ław Wohnout — z punktu widzonia na­
turalnej ciągłości tradycji poetyckiej, 
zacierającej przedziały między młody­
mi i starszymi pisarzami. 

O 
Doskonałym tłem do tego ruchliwego 

obrazu życia literacko-artystycznego w 
Londynie jest urządzona w Polskiej 
YMCA wystawa międzynarodowa pla­
katów turystycznych. Obejmuje ona 70 
eksponatów wybranych ze zbioru prze­
szło 200 sztuk liczącego, a przedstawia­
jącego pomysłową twórczość w tym za­
kresie kilkudziesięciu ośrodków. Z pol­
skich jest kilka plakatów przedwojen­
nych, świadczących o urodzie Lwowa, 
Wilna i Tatr. 

W różnolitym gronie imprez nie ob­
cym choć "bardzo egzotycznym gościem 
był nadto film o katolickich ośrodkach 
misyjnych w Rodezji użyczony prze» 
oo. jezuitów do jednorazowego wyświe» 
tlenia, w jego drodze do Stanów Zjed­
noczonych Klubowi Polskiej YMCA. W 
trzech obszernych częściach, koloru, 
wych i udźwiękowionych, na wąskiej 
taśmie, przedstawiał on życie religijni 
i pracę misyjną głównie polskich za* 
konników i księży, wspomagnych finan» 
sowo przez Polaków z Ameryki. Vf 
czasach kiedy Czarny Ląd budzi tyl# 
trosk i zainteresowań, naocznie można 
było się przekonać, jak buduje się tam 
szkoły, szpitale, seminaria dla księży 
Murzynów, jak praca ta jest prowadzo­
na w duchu prawdziwego braterstwa 
i jak wpajane są pojęcia zachodnie/ 
kultury bez zabijania pierwotniejszycï 
tradycji miejscowej ludno'ci. Toteż fil 
mowi temu słusznie nadano tytuł: „Bo. 
że żniwo". (n) 

O 
Z TEATRU 

REWIA Z GWOŹDZIA 
W ofensywie teatralnej, zapoczątko- ' 

wanej uchwałami dorocznego zjazdu 
wolnego aktorstwa polskiego, przypa­
da rewii Ref-Rena i N. Sądka dosłow­
nie rola przebojowa. Wśród trudności, 
z jakimi od lat teatr emigracyjny się 
boryka, bynajmniej nie z własnej tylko 
winy, już niemal powszechnie znane są 
kłopoty z uzyskaniem sali do gry, obsa­
dzeniem sztuk i ściągnięciem publicz­
ności, stroniącej od wymagających wy­
siłków widowisk, odbiegających od sza­
blonu wesołej rozrywki. 

Będący wciąż w dobrej wenie pisar­
skiej i reżyserskiej, Feliks Konarski 
(Ref-Ren), wspomagany wielkim doś­
wiadczeniem scenicznym i humorem 
Napoleona Sądka zdołał — mimo tych 
trudności — zgotować doskonałą rewię, 
według najwidoczniej tej samej recep­
ty, co słynna „zupa z gwoździa". 

Rewii nadano tytuł „Teatr za trzy 
grosze" i w pierwszej jej części „Z kim, 
kiedy i gdzie? zaczynającej się od ode­
grania przez M. Drue melodii do „Zła» 
tego rogu" Wyspiańskiego cały zespół 
w powiązanej jedną nicią serii obrazów 
unaocznia jak najzabawniej kłopoty au­
torów i kierowników teatralnych, Vf 
osobach Ref-Rena i Sądka, który ta 
bodaj po raz pierwszy pokazał się ja­
ko aktor. 

Opornymi aktorami są tu M. Malicz, 
który woli iść w podziemia kolejkowe, 
niż występować, S. Laskowski, który 
maskę zamienia na kielnię, czy szczot­
kę tapeciarską, N, Oleńska jako Ro-
manka-Barmanka ucieka pod skrzydła 
Pegaza, a D. Czyrśka rzuca kamyczki 
do ogródka wszystkich śpiewaczek i ak­
torek, które w filmie, radio, czy telewi­
zji szukają namiastki dla sceny. Senior 
aktorstwa Ludwik nie Solski a Lawiń-
ski szuka ucieczki w młodość i sposobi 
się do zdawania egzaminu „eleven 
plus". 

A mimo wszystko mifo_ć sceny i po­
wołania swego sprawia, że jak za do* 
tknięciem różdżki czarodziejskiej, trzy­
manej w ręku Barbary Galicówny, ja­
ko benjaminka zespołu, na wezwanię 
dyrekcji teatru za trzy grosze zjawiają 
się oni wszyscy za kulisami, aby poteni 
wystąpić na „Premierze", czyli w dru­
giej części programu, będącej już re­
wią bez tezy, widowiskiem pełnym sa­
tyry, parodii i śmiechu. Jest tam i no­
wy pomysł z telewizją zasługujący na 
dalsze wyzyskanie, jest przezabawny; 
zespół ludowy „Czyżyk" z Lawińskim, 
jako emigracyjnym Namysłowskim w 
krakowskiej kierezyi, jest i znakomita 
satyrka na długie marsze dr Barbary 
Moor w świetnym wykonaniu Niny 
Oleńskiej, jest i zainscenizowany dia­
log Ref-Rena z Janem Rostworowskim, 
w obronie poezji tęsknoty. 

Tak w jednej rewii widz otrzymał 
właściwie dwie różne. W roli gościnnie 
występującego autora bierze w drugiej 
części udział W. Budzyński. I choć 
właśnie w tej części są utwory o różnej 
próbie talentu, wzajemnie wszystkie 
numery doskonale się dopełniają. Do 
oprawy dekoracyjnej walnie przyczynił 
się Jan Smosarski, światłami jak zwyk­
le operował F. Stawiński, a sprawna 
organizacja całości zapewne zawdzię­
cza też wiele kierownikowi administra­
cyjnemu Witoldowi Sikorskiemu, Rewia 
ta, sądząc po przyjęciu jakiego dozna­
ła na pierwszych przedstawieniach, ma 
zapewnione długotrwałe powodzenie, na 
które rzeczywitcie zasługuje, (On). 
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(Dokończenie ze str. 1) 
Żywo stoi mi w pamięci ten obraz, 

gdy w wiosenne popołudnie staliśmy 
wśród kilku karabinów, między ko­
szami z browningami, mauzerami i 
amunicją, a ja myślałam, że oto wi­
dzę człowieka, którego Syberia zła­
mać- nie zdołała. Fizycznie i psychi­
cznie był to człowiek zdrowy, w od­
różnieniu od jakże wielu tych, którzy 
wrócili z zesłania z piętnem klęski. 
Nie było w nim ani zgorzknienia ani 
rezygnacji. W następnym momencie 
odczułam na sobie wpływ jego oso­
bowości, jakąś silę niezwykłą,, nie­
określony magnetyzm, którym pro­
mieniował przez całe życie, nagina­
jąc do siebie ludzi nawet wbrew ich 
woli. Nie wiem dlaczego, zdawało mi 
się, że zobaczę człowieka wysokiego 
I mocno zbudowanego, gdy tymcza­
sem stal przede mną mężczyzna śred­
niego wzrostu, o szerokich barach i 
cienki w pasie. Miał dużo wdzięku 

JAK POZNAŁAM PIŁSUDSKIEGO 

KAZANIE W KATEDRZE ŚW. JANA 

(Dokończenie ze str. 1) 
schyla Europa, dzidki Ci składa Matka-
Kościół, przez Ciebie wyswobodzona. 

Pod Jego wodzą kształtowały się na­
sze granice i nasz ustrój państwowy. 
W Jego ręku spoczywały w ostatnim 
dzies ięcioleciu  i s totn  e  niepodzie lne  r z ą ­
dy kraju. Organizował przyszłość Pol-
«ki, którą pragnie widzieć wielką, mo­
carną. Bierze na siebie cały cię::ar dnia 
i spiekotę jego. 

I, jak dawniej, organizował Czyjt 
zbrojny, tak w ostatnich latach orga­
nizuje pokój. Jako najwierniejszy, pier­
worodny syii Ojczyzny - Matki, bierze 
Matkę za rękę,wprowadza Ją do własne­
go domu, rozpala ognisko domowe, uczy 
członków rodziny polskiej posłuszeńst­
wa wobec Matki, ustala dla nich zasady 
porządku życia państwowego. 

Ofiara odsuwa od siebie wszelką ra­
dość życia i spala się w służbie dla 
Tej, która była marzeniem i ukochaniem 
Jego serca. Dla Tej, którą wypieścił 
w tęsknocie lat swoich mło­
d z i e ń c z y c h ,  d l a  k i o  r e j  ż y ł  
i pracował w trudzie wojennym i za-
pareiu się swego wieku męskiego, dla 
Tej, którą widział zawsze promienną, 
jak słońce czystą, jak świętość niczem 
nie skalaną. 

„Błogosławiony mąż — tak czy.tam 
w Piśmie świętym — który nie sam so­
bie pracował, ale wszystkim szukają­
cym pracy". 

Toteż zdobył cześć .w narodzie, a 
imię Jego żyć będzie na wieki. 

Józefie Piłsudski, Pierwszy Marszał­
ku Polski, na skroniach Twoich spoczę­
ła więcej niż królów korona. Pan Za­
stępców wycisnął niezatartą pieczęć wy­
brańców swoich na duchu Twoim nie-
śnrertelnym, a naród wznosi Ci pomnik 
we własnym sercu swoim. 

Umęczoną gfowę Twoją w tej trum-
rie na wieczny złożyłeś spoczynek. Pło­
mienne serce Twoje bić przestało. Dzie­
ło Twoje w myśli i w czynach naszych 
żyć będzie niezłomnie. 

Dziś kiedy tej postaci śpiżowej u 
steru spraw polskich zaarakîo, k'edy n e 
będziemy mogli zwrócić się do Ciebie 
po odpowiedź na dręczące pytania, jak 
składać tkan nę dziejów, dziś drogo­
wskazem nam będz:e słowo Twoje, że 
Polska musi być jednością, że swoboda 
jeżeli ma dać siłę, musi jednoizyć, mu­
si łączyć. 

Ciężar olbrzymi, jaki dźwigałeś na 
sobie, Marszałku, dalej już tylko na bar­
kach całego narodu może być niesiony. 

Na Twoje prochy i popioły, na du­
cha Twego znaczonego stygmalem wiel­
kości, ślubujemy, że miłować będziemy 
jako Ty miłowałeś Polskę, Ojczyzny na­
szą — tak nam dopomóż Bóg, 

będziemy Jej służyli jako Ty służy­
łeś, w trudach, w poświęceniu, w simj-
Saparciu — tak nam dopomóż Bóg, 

pracować będziemy w czystości inlen-
cji, siebie samych pozostawiając poza 
progami — tak nam dopomóż Bóg, 

będziemy żywemi kamieniami budo­
wy tego Państwa, a cementem — mi­
łość wspólna i miłość Ojczyzny — tak 
nam dopomóż Bóg. 

Marszałku Polski! Duszę Twoją nie­
śmiertelną niechaj chorąży Boży św. Mi­
chał zaniesie przed tron Najwyższego 
Pana sił zbrojnych, a Bóg niech świat­
łością swoją wiekuistą i spokojem bez 
granic wynagrodzi Ci za wszystko co­
kolwiek dobre coś uczynił, cokolwiek 
przecierpiałeś złego, coś tu na ziemi 
«czynił na Jego chwałę i dla dobra na­
rodu naszego, Amen". 

i elegancji w ruchach, co zresztą za­
chował do końca życia. Tak lekko 
chodził, że zdawało się, iż nie idzie 
lecz płynie; jak później przekonałam 
się, był doskona.ym piechurem, naj­
cięższe nawet marsze znosił lepiej 
od ludzi silniejszych od siebie. Gło­
wę miał małą, uszy kształtne, lekko 
szpiczaste, nadsłuchujące, oczy osą­
dzone głęboko, myślące a przenikli­
we, sząroniebieskie. Ruchliwa twarz 
odbijała prawie każdą jego myśl. 

Najciekawszy by,ł jednak kontrast 
między jego prawą i lewą ręką. Le­
wa dłóń — wąska i nerwowa, kształ­
tna i delikatna, zakończona kobiecy­
mi niemal palcami, to ręka artysty 
i marzyciela. Prawa była o wiele 
większa, jakby innego człowieka. Sil­
na, na n et brutalna, z równymi, kwa­
dratowo zakończonymi - -palcami, tak 
silna, że zdawało się z łatwością 
mógłby nią giąć podkowy ; była to 
ręka żołnierza i człowieka czynu. W 
późniejszych latach nieraz myślałam, 
że nic tak dobrze tego człowieka nie 
charakteryzowało jak te dwie jego 
ręce, jakby należące do dwóch ludzi, 
z odrębnymi cechami charakteru. Pił­
sudski był żołnierzem i realistą, 
trzeźwo patrzącym daleko w przy­
szłość, wybitnie praktycznym w czy­
nie i bezwzględnym gdy wypadki 
tego żądały. Jednocześnie był marzy­
cielem i idealistą. Kochał poezję i 
piękno w każdym jego przejawie; 
czuły, wrażliwy aż do sentymental-
ności, przejawiał zbyt wiele wyrozu­
miałości i był zbyt wspaniałomyślny 
w sądach o ludziach, którym zaufał, 
a którzy go zawodzili. 

Przy tym pierwszym spotkaniu na­
sza godzinna rozmowa polega'a na 
liczeniu mauzerów i browningów. 
Dopiero po kilku miesiącach zoba­
czyłam go znowu w lipcu 1906 r. Od­
bywała się w Krakowie Konferencja 
Organizacji Bojowej z, udziałem de­
legatów z okręgów Królestwa i de­
legatów z zaboru austriackiego; 
mnie wybrano na sekretarza konfe­
rencji. W związku z tym' współpra­
cowaliśmy wtedy niemal bez przer­
wy. Piłsudski przewodniczył. 

Pod bardziej tolerancyjnymi trą­
dami austriackimi rozwinęły się w 
Krakowie różne organizacje i sto­
warzyszenia, a partie polityczne wyka­
zywały dużą aktywność. Dlatego wła­
śnie tam zorganizowano szkołę bojo­
wą i wielu członków PPS, którzy ucho­
dzić musieli z zaboru rosyjskiego, 
znalazło w Krakowie schronienie i 
możliwości pracy. Był to mój pierw­
szy pobyt w Krakowie; miasto mnie 
oczarowało. Ze swymi kościołami, 
rynkiem, Wawelem wydało mi się 
ucieleśnieniem ducha naszej historii. 
Niestety, po dwóch dniach, musieli­
śmy przenieść się z Krakowa do Za­
kopanego, gdyż władze austriackie, 
naciskane najwidoczniej przez poli­
cję rosyjską, zaczęły nas szykanować. 
Agenci policyjni mieli nas stale pod 
obserwacją. 

Do Zakopanego jechałam w jed­
nym przedziale z Piłsudskim. W cza­
sie podróży miałam możność zrewi­
dowania swego wrażenia z pierw­
szego spotkania. Przede wszystkim 
wydał mi się o wiele młodszy niż po­
czątkowo przypuszczałam. Doszłam 
do przekonania, że mógł mieć lat 
czterdzieści, i tylko broda, wąsy i 
krzaczaste brwi nad głęboko osadzo­
nymi oczyma nadawały mu wygląd 
człowieka o wiele starszego. Gdy 
śmiał się, co zdarzało się często, sły­
chać było śmiech człowieka młodego. 
Okazał się o wiele weselszym i bar­
dziej interesującym towarzyszem po­
dróży niż przypuszczałem. Co dziw­
niejsze, nie było w nim ani śladu 
fanatyzmu. Rozmawiał, nie jak wię­
kszość towarzyszy, wyłącznie na te­
maty związane z partią i polityką, 
ale o wszystkim co mu przyszło na 
myśl. 

Gdy zbliżaliśmy się do Zakopa­
nego i ja z entuzjazmem zachwyca­
łam się widokiem łańcucha szczytów, 
zle'e :ią ib czy górskich, mój towa­
rzysz zareagował uwagą, że widoki 
gór syberyjskich są jeszcze o wiele 
wspanialsze. I nakreślił mi żywo 
obraz białym całunem śniegu pokry­
tych gór, wznoszących się nad bez­
kresnymi równinami, przeciętymi 
wstęgami potężnych rzek, gdzie lody 
pękają na wiosnę z hukiem armat. 
Opowiadał mi o odludnych lasach, 
zamieszkałych tylko, przez wilki i 
niedźwiedzie ;, o borach ciemnych - i' 
tajemniczych, bo snopy promieni sło­
necznych nie potrafią, przebić koron' 
wielkich drzew, Gdy mówił, twarz je­
go promieniała zachwytem. Jakiż 

kontrast, pomyślałam sobie, między 
tym człowiekiem a innymi sybira­
kami, których zńałafn, rozpamiętują­
cymi jedynie swoje cierpienia, ale 
nigdy piękno, które ich tam otaczało. 

Tego samego dnia usłyszałam prze­
mówienie Pisudskiego na konferen­
cji; widziąłam wtedy innego już czło­
wieka. Mowę przeplatał cytatami ze 
Słowackiego; mówił pięknie, rzeczo­
wo i z uczuciem. Gdy go słuchałam, 
nabrałam zupełnej pewności, że bez 
względu na to, co by o nim mówio­
no, a mówiono o nim wiele, jest to 
człowiek oddany całą duszą sprawie 
niepodległości Polski. 

ALEKSANDRA PIŁSUDSKA 

FRANCJA 

AKCJA POMOCY CHORYM 
Nawiązując do naszego apelu o ofiar, 

ność na rzecz akcji pomocy chorym w 
Kraju, który ukazał się w świątecznym 
numerze naszego pisma, pozwalamy so­
bie zainteresować Drogich Czytein.ków 
następującymi listami z Kraju. 

* • • 

Drodzy Rodacy, zwracam się z gorą­
cą prośbą o przysłanie mi lekarstw 
przepisanych przez lekarza, których 
jednak tutaj nabyć nie mogę, z tej 
prostej przyczyny, że ich nie ma. Jes­
tem sierotą, ojciec mój był oficerem 
12 pułku ułanów podolskich. Osobiście 
znajduję się w szczególnie ciężkich -wa­
runkach materialnych, a żadnej pomocy 
z nikąd nie otrzymuję. Jeszcze raz go­
rąco proszę o możliwie szybkie przy­
słanie mi tych lekarstw. Chodzi o le­
karstwa następujące: Ovocyclin — Sal-

•be, Kolpolyn (Trikolpon), Organon, 
Oestrasid-Sable, Dienestrol. 

Pozostaję z szacunkiem 
Kielce J. T. 
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W  R O C Z N I C Ę  Z G O N U  
Serce Syna spoczęło u stóp Mat­

ki... I w hołdzie tym, w najpiękniej­
szym ze wszystkich hołdów, j-akie 
kiedykolwiek i gdziekolwiek na świe-
cio matkom składano, znalazła dla 
siebie kształty melancholijna wizja 
poety, dalekiego w przestrzeni, lecz 
bliskiego duszy i sercu... 

Oto „Książę Niezłomny": 

...a my za trumną, 
co jest, jako Arka Święta, 
rycerską idźmy kolumną, 
żałobni — aż na okręta, 
lidzie w srebrną złożymy skrzynię 
zewłok tej niezłomnej duszy... 
I z prochem flota wyruszy, 
I do Ojczyzny popłynie... 

Poezja i życie!... Przecież tak sa­
mo, jak Książę Niezłomny, z rycer­
ską z tyłu kolumną, okrętem przez 
morze, później wzdłuż całej Wisły — 
Król-Duch ze smętnie zadumanej ci­
szy cmentarza emigracyjnego, w po­
zagrobowym swym zwycięstwie, szedł 
na Wawel, szedł „między Włady­
sławy i Zygmunty, między Jany i 
Bolesławy"... Tak się spełniało ma­
rzenie poety, który w jednym ze swych 
listów do matki pisał: „A kiedy przyj­
dą tutaj wygrzebywać popioły po 
zielonych cmentarzach — może także 
i mnie wezmą i zaniosą do mojej 
ziemi"... 

Stojąc nad trumną Słowackiego na 
wawelskim dziedzińcu, mówił Komen­
dant: „Gdy kamień na taflę spokoj­
nej wody rzucamy — powstają kręgi, 
idące wszerz i zamierające powoli. 
Tak żyją ludzie, gdy śmierci bramy 
przepastne przekroczą. Kręgi powoli 
zamierają i nikną, pozostawiając po 
sobie pustotę i nawet zapomnienie... 
Pokolenia za pokoleniami... do wiecz­
ności przechodzą, pozostawiając po so­
bie jeno ogólne wspomnienia. Wspo­
mnienia, gdzie imion nie ma i nie 
ma nazwisk. A jednak prawda życia 
ludzkiego daje nam i inne zjawiska. 
Są ludzie i są prace ludzkie tak sil­
ne i tak potężne, że śmierć przezwy-
żają, że żyją i obcują między na­
mi." ...„Gdy warstwy ziemi otwar­
tej przeliczę i widzę przeszłości go­
ścińce, po których kroczy ludzkość 
i po których teraz stąpa historia, to 
widzę umoszczone twarde drogi, które 
ludzie, pokoleniami idąc w życie i po­
koleniami umierając, mościli życiem 
swoim, tak, jak i śmiercią. Pokolenia, 
które zostawiły ślady, szkieletami, i 
pracą codzienną, i codziennym odpo­
czynkiem, mościły gościńce trwałe i 
wieczne. Lecz wszędzie, gdzie gościń­
ce mają skręty, wszędzie, gdzie zało­
my drogi, gdzie ludzi wahania i gdzie 
ludzi małych trwoga, stoją na zało­
mach, jak drogowskazy, olbrzymie 
głazy, świadczące o wielkiej prawdzie 
bytowania. Stoją olbrzymie głazy sa-

( Dokończenie ze str. 1) 
motne, lecz z nazwiskami, gdy ludzie 
giną bezimiennie."... 

W tym nad trumną Słowackiego 
przemówieniu, — w tym nieporów-
nalnym skrócie dziejówfnarodu i ludz­
kości, w tej potężnej kaskadzie słów 
i obrazów, gdzie siwa mądrość wie­
ków splata się z błękitem podnieb­
nych wzlotów poezji — znajdujemy 
nie tylko wyjątkowe w swej formie 
uzasadnienie praw Słowackiego do 
miejsca na Wawelu, lecz także i naj­
bardziej właściwe określenie dla pół-
wiekowego trudu Piłsudskiego. Tkwi 
On głazem olbrzymim, głazem samot­
nym na naszym gościńcu historycz­
nym, który — biegnąc ponad otchła­
nią tysiąca lat — dzień dzisiejszy 
wiąże z pomroką naszych dziejów... 

Kiedyś, o zmierzchu przedwieczor­
nym, o „szarej godzinie", Komendant 
w rozmowie z bliższą Sobie osobą, 
na pytanie jej: dlaczego w ostatnich 
latach żyje w samotności i odgradza 
się od ludzi — odpowiedział: „Cóż 

ja poradzę!... wszyscy oni widzą na 
dziesięć metrów, a ja na tysiąc, więc 
choć patrzymy w jednym kierunku — 
widzimy te same rzeczy inaczej"... 
Kiedy indziej do tejże osoby — w roz­
mowie o śmierci z racji jakiegoś 
wiersza, który w treści swej miał być 
namiętnym apelem do śmierci — po­
wiedział: „ Ja nie mógłbym tak mó­
wić, bo wierzę w życie pozagrobowe." 

Po zgonie Jego, w Krakowie, na 
Wawelu, u wrót katedry, Prezydent 
Rzeczypospolitej żegnał odchodzącego 
słowami: „Cieniom królewskim przy­
bywa towarzysz wiecznego snu... 
Skroni Jego nie okala korona, a dłoń 
nie dzierży berła. A królem był serc 
i władcą woli naszej... śmiałością 
Swej myśli, odwagą zamierzeń, potę­
gą czynów z niewolnych rąk kajdany 
zrzucił, bezbronnym miecz wykuł, 
granice nim wyrąbał, a sztandary na­
szych pułków sławą uwieńczył... Ska­
żonych niewolą nauczył honoru bro­
nić, wiarę we własne siły wskrze­
szać... Dał Polsce wolność, granice, 
moc i szacunek świata"... 

A w Zamku wawelskim: 

Budzą się w krypcie prochy, królowie uśpieni: 
Kto ich spokój narusza, kto w ciemność tę wkracza. 
Skąd podnosi się hałas w podziemnej tej sieni, 
W całym zamku drżą mury i dzwon jak rozpacza!... 
Ogłuszona dzwonami zbudziła ich wieża, 
Truchło ciężko dźwignęli, w sarkofag się wparli, 
I patrzą z oczodołów: prosto ku nim zmierza..! 
Poznali go, poznali wodzowie umarli... 
Niech tu wejdzie, w kamienie wyroków, i spocznie 
Nie, by królom był równy, lecz aby przedłużył, 
Te losy, które nosił był sam podobłocznie, 
By Polskę równał w wieczność!... 

W ladysław Pobójf-Malinowski 

W. BRYTANIA 

OBRADY KOMITETU MILLENIUM 
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
Zwracam z^praejmą prośbą do 

^kcii Pomocy Chorym, prowadzoną 
p' pismo „Orzeł Biały—Syrena", 
w sprawie otrzymania pastylek „Arta-
ne" Jestem inwalidą wojennym, 
otrzymuję rentę niesłychanie niską i so­
bie kupić lekarstw me mogę. Nadmie­
niam, że już od 1953 roku choruję na 
chorobę „parkinsonizm", który powodu­
je to, że często tracę przytomność. Sto­
sowano tu różne zabiegi lecznicze,, w 
szczególności w postaci pastylek „Par-
Panit", stan jednak mego zdrowia po­
garsza' się stale, toteż zwracam się do 
Akcji Pomocy Chorym z prośbą o do-
pornożenie mi w otrzymaniu tego leku. 

Za zainteresowanie się moją choro­
bą serdecznie dziękuję. 
Ciechocinek • J. M. 

* 

Drodzy Panowie! Zwracam się do Pa­
nów z gorącą prośbą o ratowanie me­
go synka, który choruje na zapalenie 

uszu od dłuższego już czasu. I zwraca­
łam się do lekarzy w kraju, ale nic na 
to poradzić nie mogą: ropa z uszu wy­
chodzi w dalszym ciągu. Synek mój ma 
obecnie 16 miesięcy i zaczął chorować 
trzy miesiące po urodzeniu. Nie mogę 
po prostu patrzeć jak dziecko się mę­
czy. Toteż bardzo bym prosiła o przy­
słanie jakiegoś zagranicznego lekarst­
wa, względnie o jakąś poradę lekarską, 
któraby mogła mego synka wyleczyć. 

Pozostaję w wielkiej nadziei, że proś­
ba moja zostanie przychylnie załatwio­
na, za có z góry bardzo serdecznie dzię­
kuję. 
Wolibórz M. O. 

• 

Na akcję pomocy chorym w Kraju 
złożyli ofiarę: 4096 L. S. Piat. Poitiers 
50 NF; 6953 L. S. Ln. Det. Poitiers 30 
NF; 4507 L.S. Co Vassincourt 170,33 
NF. 
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3 MAJ W TOW. HISTORYCZNO-LITERACKIM 
W dniu 2 maja br. odbyło się w Bi­

bliotece Polskiej w Paryżu doroczne ze­
branie Towarzystwa Historyczno - Lite-
terackiego, poświęcone uczczeniu Kon­
stytucji Trzeciego Maja. Trzeciomajowe 
zebrania Towarzystwa Hist.-Lit. mają 
za sobą już długą tradycję 128 lat: od 
1832 roku rok rocznie odbywały się one 
w dniu 3 maja i poświęcone były Kon­
stytucji Majowej. Przez długie lata 
przewodniczył zebraniom książę Adam 
Czartoryski, a później — jego następcy. 
Zebrania te były równocześnie zebra­
niami sprawozdawczymi z działalności 
Towarzystwa za ubiegły rok. Od 1853 
roku — rok rocznie — zebrania te od­
bywały się w murach Biblioteki przy 
Quai d'Orléans, na wyspie św. Ludwika. 
Od 1892 roku do 1939, a więc do wybu­
chu drugiej wojny światowej, zebrania 
te były organizowane przez delegata 
Krakowskiej Akademii Umiejętności; po 
drugiej Wojnie światowej Towarzystwo 
Historyczno - Literackie z powrotem 
przejęło z rąk Akademii kontynuowanie 
tej tradycyjnej uroczystości. 

Mimo bardzo ścisłego i naukowego 
charakteru' tegorocznej uroczystości, 
ściągnęła ona wiele osób: przybyli nie 
tylko wszyscy członkowie Towarzystwa 
przebywającego w Paryżu, lecz także 
wzięło udział w zebarniu wielu gości. 

Zebranie odbyło się pod egidą prezesa 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego 
księcia Adama Poniatowskiego oraz de­
legata Polskiego Zjednoczenia Rzym-
ske-Katołickiego w Chicago p. Leona 
Orłowskiego. Otworzył je wiceprzewod­
niczący T.H.L. ambasador Kajetan Mo­
rawski, po czym w imieniu Rady To­
warzystwa szczegółowe sprawozdanie 
z działalności przedstawił dr. Czesław 
Chowaniec. 

Jak wynika ze sprawozdania. To­
warzystwo liczy w tej chwili 122 człon­
ków; rozwijało ono działalność nauko­
wą w wielu kierunkach: w komisjach 
historycznej i literackiej, w centrum 
badań nad dziejami Wielkiej Emigra­
cji, w centrum badań kartograficz­
nych oraz w sekcji studiów nad dzie­
jami polskiej sztuki we Francji. Po­
ważną rolę w tej działalności odgry­

wało Centrum Studiów Polskich w 
Instytucie Katolickim w Paryżu, któ­
re — podobnie jak w latach ubiegłych 
— prowadziło szereg wykładów z lite­
ratury, historii, kultury- i języka pol­
skiego» Ogółem w ciągu roku ub. wy­
głoszono 10 wykładów i odczytów w 
komisjach oraz 20 odczytów w Insty­
tucie. Poważnym dorobkiem pracy 
Towarzystwa była opracowana przez 
płk. Szumańskiego wspaniała mapa 
ziem Polski historycznej; w tym roku 
płk Szumański oddał Towarzystwu w 
rękopisie 5 arkuszy mapy północnej 
części Polski, mapy zaś części połud­
niowej są na wykończeniu. 

Ostatnia część sprawozdania była 
poświęcona Bibliotece Polskiej i Mu­
zeum Adama Mickiewicza. Mimo 
strat wojennych zbiory Biblioteki są 
dzisiaj największym na Zachodzie 
ośrodkiem dokumentacyjnym dla 
wszystkich zagadnień naukowych 
związanych z Polską. W ostatnich la­
tach działalność Biblioteki rozwinęła 
się wé wszystkich kierunkach nowo­
czesnej pracy bibliotkarskiej. Poza 
pracą na terenie samej Biblioteki, 
czytelni i pracowni naukowej, Bibli­
oteka Polska szeroko udostępniła po­
siadane zbiory uczonym całego świa­
ta, zna jdu jących się zarówno na Zacho­
dzie, jak i w Polsce. Przez czytelnię 
przesunęło się w ciągu roku sprawo­
zdawczego 2898 osób; Muzeum Ada­
ma Mickiewicza zwiedziło w r. ub. 600 
osób indywidualnie oraz 22 zbiorowe 
wycieczki. 

Po sprawozdaniu dra Chowańca za­
brał głos p. Marian Czarnecki, który 
w imieniu Zarządu Głównego SPK 
wygłosił krótkie przemówienie, pod­
kreślając wyniki pracy Biblioteki oraz 
wręczając przewodniczącemu zebrania 
nagrodę literacką Stowarzyszenia Pol­

skich Kombatantów, p.zyznaną Bibli­
otece Polskiej w Paryżu uchwałą jury 
5 sierpnia ub.r. Nagroda ta w wyso­
kości £100 przyznana została Biblio­
tece „za dzieło dokonane w okresie 
powojennym w warunkach najtrud­
niejszych, jakim było podźwignięcie 
Instytucji z ruin, jej odnowienie i 
wznowienie, nieprzerwane jej pro­
mieniowanie • wśród- swoich i narodów 
Zachodu, przez działalność jej zespołu 
pracą, słowem i piórem." 

Przewodniczący zebrania podkreślił 
w odpowiedzi, że nagroda ta zostanie 
złożona w ręce współpracowników Bi­
blioteki. Polskiej. Na co kustosz Bibli­
oteki Polskiej śświadczył, że ponie­
waż zespołowi pracowników Biblioteki 
przypadł zaszczyt zadysponowania tą 
sumą, przeto przeznacza on tę nagro­
dę na fundusz odnowienia fasady do­
mu Biblioteki Polskiej. 

W drugiej części zebrania, która 
zgodnie z tradycją nosiła charakter 
części naukowej, wybitny historyk 
polski przebywający w Lndyńie, pre­
zes Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego na Obczyźnie, gen. Marian Ku­
kieł, wygłosił odczyt pt. Mickiewicz 
w ivalce podziemnej 1811-1833. W od­
czycie tym prelegent przedstawił wy­
niki swych wieloletnich badań nad 
zasadniczym dla poznania Mickiewi­
cza problemem, dotąd nie dostrzega­
nym, problemem będącym u podstaw 
jego życia i jego dzieła —• powiąza­
nia Mickiewicza z ówczesnym ruchem 
podziemnym, który stał u podstaw na­
szej walki o niepodległość, z ruchem 
polskiego węglarstwa. Z głęboką in­
tuicją, cechującą wielkiego historyka, 
prelegent nadał szeregowi źródeł i do­
kumentów należytą interpretację i 
rzucił snop światła ńa sprawę licznych 
powiązań Mickiewicza jeszcze od cza­
sów filareckich z ruchami wolnomu­
larstwa i węglarstwa narodowego, 
które przez szereg lat, aż do pierw­
szych lat pobytu Mickiewicza na emi­
gracjo — były inspiracją walki o Pol­
skę. 

Odczyt gen. Kukiela wywarł na 
zgromadzonych wielkie wrażenie. Ze­
branie Towarzystwa Historyczno-Li­
terackiego zakończone zostało lampką 
wina. 

MIĘDZY PLOTKĄ 1 ANEGDOTĄ 
Wyniesienie do godności kardynal­

skiej czterdziestoośmioletniego biskupa 
diecezji Rutabo w Tanganice jest uko­
ronowaniem głębokich zmian jakim 
Watykan poddał organizację kościelną 
W Afryce. Biskup Laurian Rugambwà 
jest pierwszym kardynałem-Murzynem_ 
Fakt ten ma szczególne znaczenie w 
obecnym wichrze przeobrażeń jaki wie­
je nad Afryką. ' Jest też wymowną 
ilustracją poglądów jakie Jan XXIÏÏ 
żywi wobec rasizmu burskiego „narodu 
panów" w Unii . Południowo-Afrykań­
skiej. . 

Likwidacja systemu kolonialnego to­
warzyszy przekształcenie się Kościoła 
katolickiego w Afryce z misyjnego ną 
terytorialny, Zamiast wikariatów mi­
syjnych powstają od Sahary po Rodezję 
normalne diecezje. Ponad 20 biskupów 
to miejscowi czarni Afrykańczycy, ilość 
ich zresztą, wzrasta z każdym prawie 
miesiącem. 

Gniewy Moskwy na Kościół 
w Afryce 

Zmiany te napełniają gniewem i prze­
rażeniem Moskwę. „Sovremennyi Vos-
tok", pismo które jest wykładnią 
„prawdziwej wiary" dla komunistów, 
poświęca wiele uwagi działalności Koś­
cioła w Afryce, dopatrując się w niej 
największego dla siebie niebezpieczeń­
stwa. Marcowy numer zamieścił ogrom­
ny artykuł niejakiego Rogera Garaudy 
pt. „Afryka: Główny teren działania 
Watykanu". Chociaż pismo przezornie 
fakt ten przemilcza autor jest komunis­
tą francuskim. Na wszelki wypadek na­
zwano go „czołowym myślicielem za­
chodnim" czy kimś w tym rodzaju. Z 
artykułu dowiadujemy się, że Kościół 
w Afryce pewniej i skuteczniej stawia 
tamę rozwojowi „postępu", niż zarzą­
dzenia władz kolnialnych. 

mitel u, który kierowałby w przyszłości 
jego pracami. 

Nad referatem tym wywiązał się ob­
szerna dyskusja w której zabierali głos: 
mgr. A. Treszka •— z ramienia władz 
głównych SPK, prof. W. Folkierski — 
prezes Polskiego Towarzystwa Nauko­
wego na Obczyźnie, wysuwając projekt 
wydania pracy w języku angielskim i 
francuskim, która dałaby czytelnikowi 
obraz dawności kultury polskiej oraz 
dr. W. Czerwiński — reprezentujący 
Instytut im. gen. W. Sikorskiego. 

W wyniku dyskusji powierzono tym­
czasowemu Komitetowi w składzie: 
prof. B. Hełczyński i red. P. Hęciak 
prowadzenie prac do najbliższego wiel­
kiego zebrania, które będzie zwołana 
w drugiej połowie maja. Wszyscy dys­
kutanci podkreślali z uznaniem inicja­
tywę Zjednoczenia Polskiego zwołania 
jfomitetu Millenium w W. Brytanii. 

HALIFAX 

WYSTĘP TEATRU AMATORSKIEGO 
Ks. kan. Tadeusz-Gaik ma w swoim 

pomu Parafialnym w Halifax piękną 
i bogatą kolekcję strojów narodowych. 
Wiedzą o tym szeroko okoliczne ośrod­
ki i działacze, a gdy komuś naprawdę 
tych strojów potrzeba udaje się „po 
prośbie" do ks. Gaika. Tak było i z 
zespołem teatru amatorskiego z Leeds, 
dla którego harcerka Hanna Wisz pa­

rokrotnie pożyczała stroje. 
Wychodząc z założenia, że za bez­

płatne wypożyczanie też się Halifa-
xowi coś należy, zaproponował ks. Gaik 
artystom z Leeds, aby swoją sztukę 
zagrali w jego parafii. Że zgodzili się 
chętnie nie ma chyba potrzeby zazna­
czać, podkreślić zato należy że impreza 
zorganizowana w sali parafialnej w 
Sowerby Gridge była wielkim sukce­
sem. 

Występ składał się z dwóch części. 
W pierwszej dzieci szkolne z Halifax 
zareprezentowały swoje talenty artys­
tyczne. Henio Herman w deklamacji, 
Rysio Kulàt grą na harmonii a cztero­
letnia Ewunia Kurzweil koncertem pię­
ciu polskich piosenek do mikrofonu. 

W części drugiej dobry, 15-osobowy 
zespół dramatyczny z Leeds, którego 
kierownikiem i reżyserem jest p. J. 
Polankiewicz, odegrał barwną sztukę 
ludowa p.t. „Zrękowiny", którą wypeł­
niona sala przyjęła gorącymi brawami. 

Dopiero po takim amatorskim przed­
stawieniu w małym prowincjonalnym 
ośrodku można ocenić jaką rolę może 
odegrać niewielka grupa artystów-ama-
torów w podtrzymaniu i krzewieniu 
kultury polskiej na obczyźnie. 

TOMBOLA KOMBATANTÓW 
EDYNBURG. W akcji zbiórkowej 

funduszów w ramach Międzynarodowe-

K A N G O L  
BERETY ANGOROWE w 15 róż­
nych kolorach po hurtowych cenach, 
osiągają 200 zł. za 1 szt. 1 szt. 
dołącz, do innej paczki — 8/9; 
12 szt. — £.4.5.0; 24 szt. — £.7.17.6 
TOCZKI ANGOROWE do fasono-
wania na kilkanaście różnych spo­
sobów, osiągają 250 zł. za szt. 1 szt. 
dołącz, do innej paczki — 10/9; 
12 szt. — £.4.17.6; 18 szt. — £.7.0.0 
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go Roku Uchodźczego wzięły także u-
dział polskie organizacje w Edynburgu. 
Towarzystwo Szkocko-Polskie zorgani­
zowało na ten cel imprezę dochodową 
i przekazało dość poważną kwotę na 
ręce Lorda Provosta, który stoi na cze­
le edynburskiego Komitetu Międzyna­
rodowego Roku Uchodźczego. 

W niedzielę, dnia 10 kwietnia Koło 
SPK Nr. 25 zorganizowało w Domu 
Kombatanta tombolę, która przyniosła 
£24 — czystego zysku. I ta kwota zosta­
ła już przekazana na ręce Lorda Pro­
vosta. 

Rada Stowarzyszeń Polskich w Edyn­
burgu wystosowała apel do wszystkich 
organizacji wchodzących w skład Rady, 
aby zasiliły one fundusz uchodźczy kwo­
tami na jakie je stać. (Sn) 

LONDYN 

ZJAZD POLSKICH 
KUPCÓW 

Walne zebranie Związku Kupców i 
Przemysłowców Polskich w W. Brytanii 
oraz Sekcji Właścicieli Nieruchomości 
zagaił prezes S. Gauza. Na wstępie 
wręczył p. Hildebrand, jako przewodni­
czący ubiegłego walnego • zebrania, dy­
plom honorowy p. S. Jóźwiakowi, b. dłu­
goletniemu prezesowi Związku. 

Przewodniczącym walnego zebrania 
został S. Jóżwiak, poza tym do prezy­
dium weszli: dr. j. Janiga i B. Gorgo-
lewski — asesorzy i W. E. Choroszew-
ski i A. S. Ponikiewski — sekretarze. 
Sprawozdanie z i-ocznej działalności 
Zarządu składali: prezes S. Gauza, A. 
Robiński i Z. Jabłkowski a w imieniu 
komisji rewizyjnej Z. Nałęcz. Po dysku­
sji udzielono ustępującemu Zarządowi 
jednogłośnie absolutorium. Z kolei wal­
ne zebranie przyjęło 3 wnioski: o pod­
wyższeniu składek do 18 szylingów 
rocznie, nowy budżet na rok 1960/61 
i poprawki do statutu w sprawie ilości 
członków i możliwości kooptacji. 

W wyniku wyborów prezesem Zarzą­
du został ponownie S. Gauza. Nadto do 
Zarządu weszli: W. Choroszewski, Z. 
Jabłkowski, W. Komorowski, S. Krau-
pe, A. Maryniak, W. Metkowski, H. 
Picheta, A. Ponikiewski, A. Robiński, 
F. Scott, J. Skiera i Z. Ubysz. 
Do komisji rewizyjnej: A. Dolała, E. 
Kubalski i Z. Nałęcz. Do sądu koleżeń­
skiego: B. Gorgolewski, J. Haładej i J. 
Hildebrand. 

Na zakończenie warto zanotować, iż 
w minionej kadencji powiększyła się 
liczba członków Związku, zwłaszcza 
młodszych wiekiem. Zmarło 6 członków. 
Dużo uwagi poświęcił Zarząd sprawie 
tzw. Resursy Kupieckiej czyli domu, 
który byłby własnością Związku i sie­
dzibą jego władz. Było to zadanie tym 
ważniejsze, iż za kilka lat Związek ob­
chodzi 20-lecie swego istnienia. Pod­
kreśla się słusznie, by Związek Kup­
ców, „jako jedyna polska organizacja 
gospodarcza, zrzeszająca liczne grono 
ludzi przedsiębiorczych i zasobnych ... 
posiadała swój „własny kąt". Wybrano 
nawet specjalną komisję w składzie 
Ubysz i A. Robiński, która przeprowa­
dziła szereg rozmów z członkami Zwią­
zku, którzy zadeklarowali kilkanaście 
tysięcy funtów. Był nawet konkretny 
objekt na zakup. Starania nie zostały 
jeszcze zakończone i jak podkreśla A. 
Robiński w artykule na łamach „Wia­
domości Gospodarczych" (organ Związ­
ku) „prace przygotowawcze i organi­
zacyjne" będą kontynuowane i być mo­
że, że w następnej kadencji Związek 
Kupców będzie posiadał także własny 
dom. 

„Postęp" dla komunistów to rzecz 
jasna, anarchia i dyktatura w Ganię, 
mordy rytualne w Kongo, wyrzynanie 
się nawzajem wrogich sobie plemion w 
przeddzień „demokratycznych wybo­
rów" i w ogóle wszystko co wtrącić 
może młode państwa afrykańskie w ot­
chłań nędzy i chaosu na którym sko­
rzystać mają komuniści. Otóż " temu 
„Postępowi" przeciwstawia się stanow­
czo hierarchia tubylcza Kościoła kato­
lickiego, która jest prawdziwym prze­
wodnikiem j przywódcą w zdrowych 
ruchach narodowych w Afryce. Słusznie 
też stwerdza „La Croix", że chrześci­
jaństwo może się ostać w Afryce jedy­
nie wtedy gdy upadnie rasizm, torują­
cy w bezwiednym zaślepieniu drogi ko-
munizriiu. .. , 

Wszystko to bardzo gniewa Kremi, 
który, choć'bardzo przebiegły nie zaw­
sze jest wszechwiedzący i o wpływach 
katolicyzmu w b. krajach kolonialnych 
dowiedział się ze zdumieniem i bardzej 
niedawno. „Kościół wyprzedził o mile 
i o stulecia komunistów w A fryce. Że 
swymi 20 milionami wyznawców jest 
twierdzą o którą komuniści łamią sobie 
zęby" — czytamy w nrzę 5-tym dosko­
nałego czasopisma informacyjnego ja­
kim jest „Africa i960'". 

ŚLUB KSIĘŻNICZKI MAŁGORZATKI 

Plotki, pogłoski, szepty i półuśmie­
chy, jakich pełno było w Anglii i w 
„wyższych sferach" całej Europy Za­
chodniej nię zdołały zaćmić wesołego 
splendoru uroczystości ślubnej księżni­
czki Małgorzaty z p. Armstrong - Jo-, 
nesem. 

Z przedstawicieli rodzin obecnie pa­
nujących zjawiła się tylko królowa 
duńska. Dlaczego? Pytanie to gnębi­
ło w równej mierze prasę co i prze­
ciętnego konsumenta piwa w narożnym 
„pubie". Zdziwienie wzmogło się o nowe 
na wiadomość, że także przedstawicie­
le sfer teatralno — filmowych, znani 
aktorzy i aktorki, nie mogli przybyć 
na śifub, z „powodu wcześniej przy­
jętych zobowiązań towarzyskich". 

[Pochodzenie „plebejskïé" pana młode­
go? Powód niewystarczający. W Anglii 
nikt sobie z niego wiele nie robi. P, 
Armstrong — Jones, jako „commoner" 
îiiè zalicza się" dó arystokracji, choć 
obecnie gazety ogłaszają skompfiko-
wane drzewa genealogiczne, próbując 
spękręwnić go z panującymi, gdzieś 
przed kilkuset laty, co ostatecznie przy 
odrobinie cierpliwości można udowod­
nić połowie żyjących Anglików.' Arys­
tokracja angielska jest * W bardzo ma­
łym stopniu „rodowa" i wstęp do niej 
był i pozost»ał więcej niż łatwy. Mu­
siały być powody inne. Niektórzy do­
patrują się ich w trzech żyjących żo­
nach ojca pana młodego, których po­
dobizny z wyjątkowym brakiem taktu 
londyńskie brukowce wydrukowały w 
jednym rzędzie koło siebie. 

Zakulisy towarzyskie nie obeszły kiV 
kuset tysięcy widzów, którzy zjechali 
się z W. Brytanii i z zagranicy by 
w cudownej, słonecznej pogodzie oglą­
dać piękny obrzęd ślubny i barwny 
korowód paradujący ulicami Londynu. 
Miliony oglądały widowisko przy apa­
ratach telewizyjnych. 

Tłumy cieszyły się ze ślubu popular­
nej „Małgorzatki", nad której pechem 
życiowym ubolewały od dawna. Wy­
glądała pięknie i podbiła serca Angli­
ków, zwłaszcza podczas przejazdu we 
dwoje z mężem samochodem z Bucking­
ham Palace do doków, gdzie wsiadła 
na jacht „Brytanię". Na nim odbędzie 
podróż poślubną do Indii Zachodnich. 
Kraj calypso szykuje się z właściwym 
sobie entuzjazmem na przyjęcie księż­
niczki, która podobnie jak jego miesz­
kańcy kocha się w tańcu i śpiewie. 

Kolorowy ślub i kolorowy miesiąc 
miodowy pozwala życzyć kolorowego 
szczęścia osobistego księżniczce Mał­
gorzacie. Należy się jej ono za wdzięk 
z jakim służyła za wzór elegancji i po­
gody milionom nowoczesnych dziew­
cząt w całym cywilizowanym świecie. 

KAKCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 
s. OLŚNICKI 

Tłumacz przysięgły przy sądach 
francuskich 

106, Rue Jouffroy — Paris 17-e 

Metro Wagram 
tel. WAGram 88-91 

TŁumaczenia urzędowe do ślubów, na-
turalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i 

karne we Francji i w Polsce. 
P e ł n o m o c n i c t w  a .  
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POLACY WE FRANCJI ! 
NISKIE CŁO I DOBRA CENA I 

WIECZNY PLIS. Trycelinowy materiał na plisowane spódnice (po 
praniu nie rozchodzą się — gwarancja!) kolory: granat, czarny, 
brązowy, niebieski, popielaty, wiśniowy, zielony i biały. Kupoii na 
spódnicę 2,71 n. z dodatkami — 25,70 NF. Poza tym angielskie ma­
teriały wełniane, bawełniane, nylonowe męskie i damskie, lekarstwa, 
żywność, paczki mięsne, świeże owoce (pomarańcze, cytryny), ma­
szyny dziewiarskie, maszyny do szycia, przybory fryzjerskie itp. 

Ogromny wybór. 

Wysyła: TAZAB LTD. W LONDYNIE 
żądaj w ELKA SARL, 20, rue Legendre, Paris 17 

cenników i wyjaśnień. Odwrotnie załatwiamy. 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

PIŁKARZE POLSCY POKONALI SZK0T0W 
Ok. 25.000 widzów oglądało mecz pił- walczący por. E. Damp wygrywa lek-

karski Polska-Szkocja w Glasgowie. ko na pkt. z Martin'em, który sympa-
Mecz był żywy, interesujący i prowa- tycznym uśmiechem kwitował przegra 
dzony w dobrym tempie. Pierwszą ną. Po Dampcu spodziewaliśmy się 

świata Schur (Niemcy Wsch.). 5. 
Gazda (P). 19. Fornalczyk (P), 20. Po­
korny (P), 34. Wilczewski (P), 83. Po-
dobas (P)). Drużynowo: 1. Niemcy 
Wsch. 3. Polska. Już na pierwszym eta­
pie zespół polski został zdekompleto­
wany z powodu fatalnej kraksy na 60-
tym km., po której Andrzej Piechaczek 
(P) został wycofany i przewieziony do bramkę zdobywa Baszkiewicz w 12-tej znacznie więcej. Dampc ma na swym „„nirala \ P™ewiezlony d< 

minucie ze strzału oddanego z ostrego koncie 268 walk. Lekko-półciężka: Mi- f0SCl fło^y> ,ko 

kąta. Szkoci uzyskują wyrównanie w chalak przegrał na pkt. z Evans'em, a p , , p plastyczna). Drugi z 
24-tej min. dzięki wielkiej przytom- w ciężkiej górujący wzrostem i stylem >okei ro7hitfu™S'i,n|'Wn0 °P' 

imysłu Law'a, który lekko prze- Branicki pokonał Hobbs'a, który mimo . ' , ó 
1 

piłkę nad wybiegającym bram- swego mistrzostwa armii i W. Bryta- „i: i , J- • 

ciężkiej górujący wzrostem i stylem Lw*" " rozhltP^T' Ppucl?nlęteg0 

ności umysłu Law'a, który lekko prze- Braninlri nnknnnł HnKha'a lrtńw mimo , ' , , kolana i pokaleczo-
rzuca piłkę nad wybiegającym bram- swego mistrzostwa armii i w. j»ryu*- t>„ niimni- . • rr - ... .. 
karzem Stefaniszynem i ... 1:1. Przed nii zaprezentował się dość prymityw- zak,vaijfikfJ.^ f" £ P' 71

S° 
przerwą Brychczy ustala 2:1. P0 nie. Denerwujący był Dolski sędzia A. ę

T' Eufopa ~.,Dtma' 
przerwie St. John zdobywa drugą bram­
kę która pada podobnie jak pierwsza: 

S O V I E T I C A  
NOWE ZMIANY PERSONALNE 

PODMUROWUJĄ CHRUSZCZOWA 
Uroczystości 1 maja i kilkudniowa 

sesja Wierchownego Sowietu stały 
się okazją do ujawnienia nowych 
zmian personalnych, które polegają 
na dalszym odchodzeniu starej gwar­
dii i na awansie najbardziej powol­
nych kreatur Chruszczowa. Zazna­
czyło się to równolegle na wojsko­
wych i cywilnych kierowniczych sta­
nowiskach. 

Podczas pierwszomajowej rewii nie 
zjawili się starsi marzałkowie Soko-
łowskij i Koniew, ten drugi rzekomo 
z powodu choroby. Zamiast Sokołow­
skiego, dotąd szefa sztabu general­
nego, przyjął tego dnia zagranicznych 
attachés wojskowych marszałek Za­
charów, a Koniewa, jako pierwszego 
wiceministra obrony narodowej i za­
razem dowódcę wojsk Paktu Warsza-
skiego — według niektórych głosów 
— ma zastąpić Rokossowskij. Ustąpił 
też marszałek Czujkow, ostatnio do­
wódca okręgu kijowskiego. Pod ko­
niec sesji Wierchownego Sowietu 
ogłosił ponadto Chruszczow osobiście 
nominację dowódcy artylerii marsz. 
Niedielina na pierwszego szefa nowo­
utworzonej, specjalnej komendy po­
cisków rakietowych. 

Na szczycie rządowo - partyjnym 
doszło również do poważnych zmian, 
które zostały postanowione, jak zwy­
kle, na Komitecie Centralnym partii 
î podane do wiadomości bezpośrednio 
przed sesją. Przede wszystkim więc 
potwierdzana została całkowita nie­
łaska Kiriczenki i Bielajewa, usunię­
tych z rządowych stanowisk central­
nych w styczniu, ponieważ ostatnio 
ujawniono, że nie są już członkami 
prezydium partii. Ponadto Froł Ko-
złow ze stanowiska jednego z dwu 
(obok Mikojana) zastępców premiera 
przeszedł do pięcioosobowego sekre­
tariatu partii. Na jego miejsce mia­
nowany został Kosygin, kiedyś czło­
nek stalinowskiego PoMtbiura a os­
tatnio przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania (Gospłan) ; rów­
nocześnie został on pełnym członkiem 
prezydium. Na czele Gospłanu stanął 
W. Nowikow. Awansował też na jed­
nego z kilku wicepremierów (stano­
wisko w rządzie sowieckim niższe od 
zastępcy premiera) M. Ignatow z 
sekretariatu partii, podczas gdy Fur-
cewa, jedyna kobieta w prezydium 
partii przeniesiona została także z 
sekretariatu, mianowicie na ministra 
kultury w miejsce Michajłowa. 

Potwierdziły się też pogłoski o dy 
misji 79-letniego Woroszyłowa, od 
ćinierci Kalinina przewodniczącego 
prezydium Wierchownego Sowietu, 
czyli zarazem — według konstytucji 
sowieckiej — zbiorowej głowy pań­
stwa. Poprosił on o zwolnienie z pu-
wedu choroby na tle podeszłego wie­
ku. Następcą został Leonid Breżniew, 
53-letni pupil Chruszczowa jeszcze 
z czasów jego rządów na Ukrainie za 
Stalina, członek prezydium partii od 
1957 r. oraz jeden z sekretarzy Ko­
mitetu Centralnego. Zasłużył się on 
szczególnie przy realizacji głośnego 
programu zagospodarowania dziewi­
czych ziem Kazachstanu, który był 
ćw ego czasu główym koniem propa­
gandowym Chruszczowa. (s) 

O 
B I L E T Y  

P O D R Ó Ż E  

W A K A C J E  

STAN MOR 
TRAVEL AGENCY 

121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S.W.5. Tel. FRE 1155. 

.(Minuta od stacji Earls Court). 

3:2 dla Polski. 
Rewanżowe spotkanie półfinałowe o 

wejście do finału o Puchar Europy 

NIE ZWLEKAJ—KUP ZARAZ! 

ł.FBENKIEL 

NOWY 
POLSKO-ANGIELSKI 

E W 
I N O L I S H - P O L I S H  

SECBETARY 
zawiera 250 wzorów listów urzędo­
wych, handlowych i prywatnych (pol­
skich i angielskich). Indeksy: tema­
tyczny i alfabetyczny ułatwiają szyb­
kie znalezienie potrzebnych wzorów. 
Słowniczek skrótów. Wskazówki jak 
list zacząć, jak zakończyć, jak zaadre­
sować itd. Stron 320 — wygodny for­
mat (do kieszeni) — trwała oprawa 

płócienna — ochronna obwoluta. 
15/- lub $2.50 + przes. 1/9 lub 25 c. 

B. SWIDERSKI 
30, BUER ROAD, LONDON, S. W. 6. 

Denerwujący był polski sędzia A. Pol'ka Bu^ańa Ju^ ̂ ta W B y-
Wysokinsk. który miast wezwać za- tani3; Frarfcja 'j Węgry Największą 
wodnikow do przerwania zwarcia bił +„ v • .. 

Szkot przerzuca główką piłkę nad Ste- ich dłonią po rękawicach, chcąc w ten Sow Amervka wyeliminowanie Rosji 
faniszynem. Szkoci zaczynają szalenie sposób zwrócić uwagę, iż nie należy się Z™. Ar|entyna, Peru i 
dopingować swoich graczy. Lecz w 60- trzymać. Ten niezwykły system wywo- nublika Anh t — Zjednoczona Re-
tej minucie Pohl odbiera centrę Ko- ływał słusznie to powszechny śmiech Surcia Tndi7i , ®zja' f~ 
walskiego i fantastycznym strzałem nie to gwizdy wśród publiczności. wan mildtv L/' f? 
do obrony z odległości ok. 15 metrów r>- * „r - . r» i • <« wan> między którymi został przerwa-
zdobywa zwycięską bramkę dnia. Dru- B 

Pl<™y ctaP ..Wyścigu Pokoju ny mecz z powodu awantur na boisku, 
żyna polska zaprezentowała się dosko- Praga-Warszawa-Berhn wygrał na tra- Pierwsze spotkanie wygrały Chiny Na-
nale, zwycięstwo jej tym cenniejsze że S1& laSa Brno 220 km. dwukiotny rodowe 2.1, drugie spotkanie przerwano 
było przekonywujące. Ostateczny wynik ZWyClęZCa wyścigu i mistrz szosowy przy stanie 1:0 dla Chin. (p. h.) 

TEN MECZ PRZEJDZIE DO HISTORII 
Od czasu gdy Real Madrid zdobył po większych zwycięstw Real'u. 

między Rangers Glasgow (Szkocja) "a raz Pierwszy laszczytny tytuł droży- Przepełniony stadion Barcelony wrzał 
Eintracht Frankfurt (Niemcy Zach.) noweK° mistrza Europy, a tym samym jak ul (120.000 widzów). W chwili 
w Glasgowie wygrali ponownie Niemcy Prawo udziału w turnieju europejskim, wyjścia drużyn na boisko reporterzy 
w takim samym stosunku jak spotka- niezależnie, od klasyfikacji w hiszpań- obiegli zespoły i poszczególnych gra­
nie pierwsze 6:1. Klęska drużyny szkoc- skie-i lidze> tutejsza piłka nożna miała czy. Teleobiektywy aparatów telewi-
kiej jest więc całkowita. Dn. 18 maja rok rocznie dwu reprezentantów w tym zyjnych raz po raz przeskakują z bo-
Niemcy wałczą w finale z madryckim najważniejszym dzisiaj turnieju piłkar- iska na trybuny, z trybun na zegary: 
Realem w Glasgow. skim świata. Od drugiego też roku Pu- cała piłkarska Europa była przy od-

Mecz bokserski Armia Polska-Armia charu marzeniem hiszpańskich amato- biornikach. Korpulentny " zespół" sę-
Brytyjska w Royal Albert Hall w Lon- row Pilki nożnej było zobaczenie w fi- dziewski, z Mr. Ellisem na czele, usta-
dynie nie wzbudził wielkiego zaintere- nale dwu swoich reprezentantów. Nie- wia drużyny, gwizdek i Barcelona su-
sowania. Gdyby nie Polacy sala byłaby stety, tak się zawsze składało, że tuż nie na bramkę Realu. Widać olbrzymie 
pusta. Spotkanie nie było ciekawe, żad- Przed finałem losowanie zestawiało napięcie nerwowe barcelońskich gra­
na z walk nie była szczególnie ińtere- dwie drużyny hiszpańskie w bratobój- czy: szybciej, szybciej, byle zdobyć 
sująca, w dodatku przewaga Polaków cze-' walce ® prawo wejścia do finału, bramkę. Dalekie centry zawisają raz 
była bardzo widoczna, zwłaszcza pod ^ walk tych wychodził zawsze zwycięs- po raz piłki tuż nad bramką Realu, 
względem technicznym. Anglicy impo- ko Madrid, czterokrotny mistrz gdzie, jak kiście winogron wyskakują 
nowali zaciętością, wytrzymałością i bo- Europy a dzisiaj finalista tego turnie- grupy białych obrońców i czerwono-
jowością. Gdyby Polacy byli wygrali po. raz P^ty z rzędu, co jest nie- granatowych Katalończyków. Real gra 
wszystkie spotkania — także nie nale- wątpliwie rekordem trudnym do pobi- jednak spokojnie, chociaż prawie cała 
żałoby się dziwić. Przypomnieć należy, c'a" drużyna przeszła do obrony. Tylko 
iż w ub. roku Armia Brytyjska prze- tym roku, obok Realu, stanął do Puskas i Gento stoją daleko na środku 
grała spotkanie w Warszawie 6:14 a w ^oju zefP°ł Barcelony, dwukrotny boiska, niespokojnie przeskakując z no-
Łodzi zremisowała 10:10. Pięściarze ITl'strz. Hiszpanii, mistrz europejskiego gi na nogę, zmieniając miejs,ce i wy-
angielscy pochodzili z różnych klubów, turnieiu miast i napewno jeden z naj- patrując niecierpliwie jakiegoś podania 
polscy wyłącznie z wojskowej Legii bogatszych klubów piłkarskich świata, z tyłu. Dwadzieścia minut trwa praw-
(I liga). Nie miała też Barcelona wielkiego dziwie kawaleryjska szarża ataku i po-

Wyniki (na pierwszym miejscu Po- szcz?ścia w losowaniach pucharowych: mocy Barcelony na białą Samosierrę. 
lacy): musza Rzeźnikiewicz bije na pkt. trzeba było po kolei mierzyć się z Wło- Ale obrońcy walczą coraz lepiej, coraz 
nieznacznie Mallon'a; kogucia Bending cbami, z Bułgarami, Angelikami, ą spokojniej, coraz pewniej, a ataki sta-
( świetna sylwetka bokserska) wygrywa wreszcie przyjąć z rezygnacją półfina- ją się coraz bardziej chaotyczne. W, 
wyraźnie na pkt. z Mackay'em, który ^ow'-' bratobójczą, jakeśmy powiedzieli, świetle potężnych reflektorów widzimy 
w 3-ciej r. znalazł się na deskach; walkę z Realem. Ale tutaj szczęście doskonale potężną główkę Marquitosà, 
piórkowa: Kamiński po silnej wymianie udawało się uśmiechać^ do świetnie która idzie wprost do nogi Di Stefano', 
ciosów wygrywa na pkty z Greaves'em; Przygotowanych Katalończyków: Real ustawionego blisko własnej bramki, 
lekka: Grudzień wygrywa na pkty z ^adnd w ostatnich miesiącach wyraź- Stary wyga już widzi jak daleko w 
O'Brien'em. Była to najżywsza walka me °Pad^ na siłach, przegrał mistrzos- przodzie Puskas tańczy z barcelońskim 
wieczoru. Po werdykcie żywe protesty îw0 hiszpańskiej ligi właśnie do Barce- obrońcą, lekko podbiega i już przyjmu-
wśród Anglików. Naszym zdaniem y> zmienił trenera jednym sło- je precyzyjne, do milimetra wymierzo-
słuszne. Lekko-półśrednia: Kulej bije ™em. C0S w zesPole białych me grało, ne podanie Di Stefano z odległości mo­
na pkt. O'Connell'a. Chaotyczna walka. °^®z zarówno krytyka sportowa jak i że trzydziestu albo czterdziestu met-
W wadze półśrednie j : Mazu- władze klubowe Barcelony widzieli w rów. Ach, stary honwedzki lis! już zwo­
rek, mimo iż dwukrotnie zwalił Anglika sPol*kamu z Realem koniec kariery je- dzi ciałem, już przerzuca piłkę z nogi 
Lloyd'a na deski, przegrywa walkę na . ;vneg'0 dotychczas mistrza Europy, na nogę, a wszystko w prostopadłym 
pkty. Lekko-średnia: Ulmer wygrywa Fewny Sle/Jle trener Katalończyków z sprincie na bramkę Barcelony. Wybie-
przez t. k. o. po rozcięciu brwi Monag- "len? : dozą nonszlancji zaofiarował ga Ramallets, ale Puskas z dziecinną 
han'owi. Średnia: nieco nonszalancko ,,°T Plerwsze spotkanie rozgrywki łatwością myli bramkarza i obrońcę i 

w Madrycie, mimo że losowanie dawało wspaniały szczur grzęźnie w bramce 
pierwszeństwo Barcelonie. I przyszedł Barcelony. Widownia zamiera z prze-
dzien spotkania w Madrycie, oczekiwa- rażenia, drużyna Barcelony traci tupet, 
ny w atmosferze niesłychanego zainte- A tu Real spokojniutko piłeczke z nóż-
resowania w całej piłkarskiej Europie, ki do nóżki, trójkąciki i nao-łe dłueie 

flA Kiołnóni nnnîi llinnnnń 1 : _ 1 i ® ° 

i 

rozpahmej do białości pasji hiszpań- podania do atomowego Gento, byle czas 
skich kibiców, podniecanej jeszcze pod- tracić, piłkę utrzymać, a minuty 
jazdową, zimną wojną trenerów i gra- —Ł 1 

czy, 
niech lecą. 

Druga połowa jest już tylko pokazem 

KRZYŻÓWKA 
NR. 369/60 

Znaczenie wypazów 
Poziome: 1) Wergili 

za oko" ..3) rdzeń 
egoizmu; 5) najsławniej­
szy pochodził z wyspy 
Rodos; 8) kawałek; 10) 
Mateusz, król węgierski; 
11) słynie z przywiąza­
nia do małych; 12) ope­
ra (dwa słowa); 15) i 
18) najsławniejszy był 
wspaniały; 16) daleko; 
20) utrata rozsądku 
(wspak); 21) działa na 
wodzie; 22) ptak Ateny; 
25) orszak; 26) kolor, 
farba; 27) pochodził z 
Podlasia, służył na Ukra­
inie (dwa słowa). 
Poziome: 1) Wergili 
był tam przewodnikiem 
(wspak); 2) możesz się 
czuć zupełnie pewny, jeś­
li ci z głowy nie spadną; 4) ze słowa 
wynika, że za czymś lub za kimś bieg- 20) nochal (wspak), 22) 
nie; 6) zbiór kart; 7) pantofel; 9) nie- naraz, 24) reprezentacja. 
szczęśliwy mąż Klary (Śluby Panien- Pionowe: 1) poliszynel, 3) złota, 4) minutach dzięki sprytowi starego lisa, Real" jednak°nie"umnvV i, i - n™ 
skle); 10) uczeń szkoły wojskowej; 13) krzewina (wspak), 5) węzeł (wspak), jakim jest Di Stefano. Z góry więc, na stadionie. Jego s~ T barCelonsk™ 
tkaniny ozdobne, 14) i ię męskie; 15) 6) Stanisława, 10) i 11) kamasz, 13) podstawie przebiegu spotkania, tutej- szy mięsień oroanivm' wi "ajwaz°\^ 
cerkiew we Lwowie, ) Jeden latał; wiecha, 14) Idalia, 18) wonie, 19) Tazab sza krytyka postawiła na Barcelonę. W łało bez zarzutu A U ". j' j 
17) wynik zbyt mocnego dotykania; 19) (wspak)( 21) na, 22) ka. najlepszym wypadku sądzono, że Bar- jące możnaTygni tl IhS w 

celona wygra różnicą dwu bramek, a grę właśnie jak najwiecei Terca i woli. 
tym samym zajdzie konieczność roze- W Pucharze Europy ËSl Madrid da-
grania trzeciego spotkania. . .. je z siebie zawsze wszystko' I dlatego 

fcigdy nie podzielaliśmy tych opinu, zwycięża, i dlatego otworzył sobie w 

Barcelona wydawała się zdecydowa- gry Realu. Znowu Puskas i Di Stpfann 
nym faworytem: Real Madrid, z duszą grają sobie we dwójkę jak na treninau 
pod pachą, ograniczał się do stałych nikt im piłki odebrać nie potrafi i gdv 
stwierdzeń, że najpierw trzeba grać, Węgier ściągnął na siebie chyba z 
a później' będzie czas na komentarze. czterech graczy, świetnie podaje do zu-

W ostatniej chwili Real wzmocnił pełnie samego Gento i 0'2 Elimi 
swą drużynę nabywając doskonałego nacja jest już zabezpieczona ' Teraz 
łącznika Del Sol i prawego obrońcę Pa- przychodzi pokaz, znęcanie się nad zu-
china. Obie drużyny w pełnych skła- pełnie wyczerpaną i zdemoralizowaną 
dach rozegrały pierwsze spotkanie w Barceloną. Jeszcze raz Puskas nailpn-
Madrycie, zakończone — jak wiadomo szy gracz na boisku najłatwiei naj-
- zwycięstwem Realu w stosunku 3:1. prościej w świecie podchodzi pod bram-
Chociaz wynik dawał Realowi zapas kę i z zupełnym opanowaniem szuka 
dwóch bramek na rewanżowy mecz, gra pozycji strzałowej jeden wóyPk druci 
jego nikogo me zachwyciła i — trzeba trzeci, już jest: buch' i nilka w siatce' 
to przyznać - Barcelona była w Ma- I podczas zupełnego" uf poklzu gry : 

drycie zespołem lepszym, spokojniej- Roalu, Barcelona zdobywa honorową 
mejszym, o wyzszej technice i lepszym bramkę, właściwie rycerski nodarunek 

kali 23) przygotowaniu kondycyjnym. Zasłuży- zwycięzców. 7 podaruneK 
' *ó> ła, naszym zdaniem, na remis, a trze- Publiczność oklaskuio hislvrh na 

cia bramka Realu padła w ostatnich których pogrzeb W t' 
minntar-h Hziek-; 5nrlwi liS!1 

była przygotowana. 

powieść Rodziewiczówny; 23) „Uprząt­
nijcie stary ..., abyście byli nowym 
zaczynem" (Św. Paweł);24) spotyka się 
w wykopaliskach (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR. 359/60 
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Szela, 9) Walerka (wspak), 12) )i 14) 
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bo wiemy, że w tak ważnych spotka- Barcelonie droo-o , x- w 

ni,eh Realowi ni, l„w„ .tel, »iS dal,.ki,, Ja™? Zfff J l âm-
dwie bramki. 1 wr,.zci, t, „i,), ^ gLymy 
rewanżowe spotkanie 

pliwie prz 
hisz p a ń s k i e g o  s p o r t u  j a k o  j e d n o  z  n a j  
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które niewątpliwie przejdzie do historii potrafi sam dać z siebie 
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.— Nie wygłupiaj się! Skąd mnie znasz? 
— Znałyśmy się dawniej, ale widać zapomniałaś. Tyś 

papierosami handlowała a ja siemiaczkami. W" komyszach 
też ciebie widziałam, tylko żeś ty się z tym swoim Polacz­
kiem od ferajny odbiła. Nie pamiętasz mnie? Pewnie, u 
ciebie pyski rozrośnięte, a ja w Dietdomu biedowałam. 

Opowiedziała dokładnie wszystko, co się działo od samo­
bójstwa Niny. Szura słuchała w najwyższym przejęciu. O 
pożarze i jego przyczynach krążyły od rana najbardziej 
sprzeczne wieści, to była wiadomość z pierwszej ręki. Na­
taszka nie kryła, że wykupiła się z milicji, podając władzy 
nieznane jej szczegóły. 

— Nie jestem donosicielką, rozumiesz, ale nie było inne­
go sposobu. Teraz mam dorosłe papiery i mogę siedzieć u 
Kruczynichy, nikt mnie nie ruszy. Już byłam u starej i od 
razu przyjęła mnie na korytko. Tego, że Aszwajanc jest 
przyjacielem Stasia, a ty jego narzeczoną, nie powiedziałam. 
Zapamiętaj to sobie, żeby mi było kiedyś policzone. Tylko 
uważaj, bo mogą dojść po nitce do kłębka. Zojeczkę już 
złapali, ale ona wariatkę struga i farby nie puszcza. A kto 
inny może puścić. Niech się dowiedzą, żeś z nim w jednej 
lepiance sypiała, a i teraz mieliście kontakt, i jeszcze, że się 
Aszwajanc wami opiekował, zaraz się przyczepią. Żebyś 
wiedziała! Przy okazji powiedz Griszce, bo on chyba musi 
tu jeszcze gdzieś być. 

.— Gdzie ja ich teraz znajdę?! — wyrwało się Szurze. 
— To już nie moja głowa. Uprzedziłam — o resztę sama 

się martw. Schowaj się gdzie, przeczekaj. Przez pierwsze 
kilka dni będą gliny latać, jak z pieprzem w tyłku, potem 
się im odechce. 

Przymrużyła lewe oko, roześmiała się ordynarnie. 
— A może do Kruczynichy się zgłosisz? Tam byś mia­

ła powodzenie! No, no ... — dodała pośpiesznie — nie o-
brażaj się! Ja wiem, żem tobie nie do pary. Tak się rzekło, 
do śmiechu ... I już mnie tu nie ma. A pamiętaj : opowie­
działam psiemu synowi tylko tyle, żeby na wolność wyjść. 
Ja nie donosicielką! Jakbym nią była, to bym do ciebie nie 
przyszła. Jaka jestem, taka jestem, ale sztamę ze starą fe­
rajną trzymać potrafię. 

Wstała, rozejrzała się po ogrodzie. 
— Ładnie mieszkasz. Tulipany i róże nawet: A mnie 

inna dola wypadła. 
Splunęła, roześmiała się. 
— Żebyś ty widziała, jak te swołocze na sznurach huś­

tali, jak ich Griszka powiesił! A potem ogień podłożył... 
Chrapudze od razu portki zajęły się. Skakał, jak pajac. 

Roześmiała się jeszcze raz. 
— Spływam. Obiecałam starej ciotce, że przed nocą wró­

cę. Dziś fajno się wyśpię, a od jutra do nowego fachu się 
wdrażam. Bądź zdrowa, Szuroczka! 

Nie dochodząc do furtki, stanęła jak skamieniała. Dro­
gę zastąpiło dwóch milicjantów. Za nimi szedł niski cywil 
w skórzanym kaszkiecie. Szurze zrobiło się gorąco. Po­
woli, tyłem, nie spuszczając wzroku z Nataszki i milicjan­
tów, cofała się w głąb ogrodu. Jednym susem skoczyła w 
gęstwinę akacji. Ukłuła się boleśnie w ramię, inny kolec 
rozdarł spódniczkę. Widziała, jak Nataszka pokazuje ja­
kiś papierek, jak cywil chowa go do kieszeni. Wyrywającą 
się wzięli pod ręce, szli ku domostwu. 

Szura już powzięła decyzję. Przelazła przez płot od są-

JÔZEF ŁOBODOWSKI 39) 

Droga powrotna 
POWIEŚĆ 

siedniego podwórka. Kobieta w średnim wieku pełła grząd­
ki. Podniosła głowę. 

— Co ty, Szuroczka, po płotach skaczesz jak sroka? Pra­
wie dorosła panna jesteś . .. 

Chwyciła ją za ręce. 
—- Nie mówcie tak głośno. U nas milicja. 
Kobieta przeżegnała się trzy razy. 
— Milicja? A czegóż te psy znowu szukają? 
— Anna Spirydonowna, strasznie proszę ... jak pójdą, 

powiedzcie cioci, że musiałam uciekać ... to na pewno po 
mnie przyszli... jutro, albo pojutrze dam znać o sobie ... 
droga, kochana !... 

— Szuroczka! — plasnęła rękami tamta. — Coś ty na-
broiła ? 

— Teraz nie mam czasu ... później .., 
Prysnęła na tyły podwórka, przelazła przez jeszcze jeden 

płot, znalazła się w \yąskim zaułku. Poprawiła zwichrzone 
włosy, mocniej ściągnęła pasek. Nie oglądając się, doszła 
do rogu, skręciła w ulicę prowadzącą ku wygonom. Szła 
wolno, zmuszając się do spokoju, choć nogi same wyrywały 
się w bieg. 

Dzień był mniej upalny niż poprzednie, a o tej godzinie 
powietrze ledwie grzało zarumienione policzki idącej. 
Wiatru prawie się nie czuło, ostry sierp księżyca majaczył 
na ciemniejącym niebie. Dawniej na wygonie co chwilę spo­
tykało się powracające krowy. Ale to dawniej. Niewiele 
krów pozostało w mieście, a i te trzymano w oborach, strze­
gąc jak źrenicy oka. 

Niedaleko Urwiska Samobójców Szura zeszła na plażę, 
czepiając się krzewów burzanu, bujnie porastających stro­
miznę. Zdjęła pantofle i szła po rozgrzanym, białym jak 
cukier piasku. Była spokojniejsza. Nie wiedziała, co będzie 
dalej, ale zwolna nabierała otuchy. Przesiedzi do jutrzej­
szej nocy w jaskini, a późnym wieczorem pójdzie do domu, 
zasięgając języka. Chyba posterunku dla niej nie wystawią. 
Aszwajanc i Staś na pewno do tego czasu dadzą znać o so­
bie. 

Z trudem znalazła miejsce. Wyrąbanych w strommy zbo­
czu stopni prawie nie było znać. Schody zarosły burzanem 
i nie łatwo było przecisnąć się przez jego zbity gąszcz. Wi­
docznie, od bardzo dawna nikt w jaskini nie przebywał. By­
ła w połowie drogi, gdy usłyszała wesoły głos. 

— A kogóż to dobre dżyny do nas wiodą? Czy przypad­
kiem nie piękna Szuroczka wybrała się w gościnę ? ! 

Przewróciła się z wrażenia, ale nie spadła — sprężyste 
krzaki utrzymały ciężar. Wystraszona, podniosła głowę. 

U wejścia do jaskini siedział Stieńka i rozciągał w uśmie­
chu swoją małpią gębę. Zza jego ramienia wyglądała czy­
jaś czarna czupryna. 

— Staś cię przysyła ? 

— Zamiast pytać, zejdź niżej i podaj rękę. Wygramolić 
się nie mogę. 

Nieco zasapana weszła do ciemnej jamy i usiadła na su­
chych trzcinach. Wejście było teraz znacznie szersze niż 
przed dwoma laty, skutki erozji i deszczów. Pięć par oczu 
wpatrywało się w nią z natężeniem. Kosookiego Stieńkę 
znała bardzo dobrze, innych widziała po raz pierwszy. 

— Gdzie jest Staś i Aszwajanc? 
— Nie wiesz?! Myśleliśmy, że od nich przychodzisz. To 

skądeś się dowiedziała, że my tu siedzimy? 
— Znikąd się nie dowiedziałam. Milicja po mnie przy­

szła, wywiałam i przypomniałam sobie o tej pieczarze. Pa­
miętasz, Stieńka, jakeśmy tu siedzieli przed wyjściem w ko-
mysze? 

— Jakże ... Dwa lata temu, nie, trochę mniej, bo to by­
ło we wrześniu. 

Opowiedziała o wizycie Nataszki i całą resztę. Słuchali 
z wielką uwagą. Zwłaszcza dwie dziewczyny wydawały się 
bardzo poruszone. 

— Chytra ta Nataszka! — zawołała Tamara. — A w 
Dietdomu niewiniątko udawała! Ale wszystko jedno ją po­
sadzili. 

— Po to właśnie komendant ją puścił — odezwał się 
milczący dotychczas Barnaba, — żeby na trop naprowadzi­
ła. Zrozumiał, że wszystkiego nie powiedziała. Durna, mo­
gła przeczekać dzień, albo dwa. 

— To by już mogło być za późno. Lepiej, że tak się stało. 
Musisz, Szura, z nami odczekać. Miejsca dość, zmieścimy 
się wygodnie. Jutro w nocy Aszwajanc przyjdzie. 

— A Staś? 
— Twój Staś na pewno już dobrze zamelinowany. My 

chyba wszyscy do Rostowa odpłyniemy na wolne, bosiackie 
życie. Pójdziesz z nami? 

Szura wzruszyła ramionami. 
— Co ja mogę wiedzieć! Zobaczymy, jak się wszystko 

potoczy. 
Nad morzem i wybrzeżem zapadła noc. Widnokrąg znikł, 

zatopiony mleczno-perłową poświatą, niebo stawało się co­
raz ciemniejsze, po wodzie chodziły wydłużone szmaragdo­
we smugi. Wzmogła się ostra woń gnijących morszczyn. 
Gwiazdy, początkowo nikłe, rosły w oczach i nabierały bla­
sku. Mleko gęstej mgły okryło plażę i morze, ale łagodny 
wietrzyk zwiał ją jui po pół godzinie. Portowe światła mi­
gotały po prawej ręce. 

Stieńka zapalił świecę, umocował. Wyciągnął na środek 
jaskini pustą skrzynkę. 

— No, towarzystwo, czas i na kolację. Dziewuchy, wy­
ciągajcie żarcie. Szkoda, że Grisza o wódce nie pomyślał. 
Trzeba będzie czystą wodą popijać. Szuroczka nie pogar­
dzisz ? 

Nie czuła najmniejszego głodu, ale dla przyzwoitości przy­
jęła twarde wojskowe galety i kawałek kiełbasy. Zoriento­
wała się od razu, że Stieńka jej nadskakuje ze względu na 
Aszwajanca. Lepiej, niż inni, znał stosunek Griszy do Sta­
sia. 

Skończyli wieczerzać, gdy świeca dopaliła się do połowy. 
Szura siedziała z brzegu, tuż przy wyjściu, nieco oddalona 
od reszty. Kosooki przysunął się. 

i Ciąg dalszy nastąpi) 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
POLSKA. Nowy preliminarz budże­

towy przewiduje ponownie jako oficjal­
ną dotację sił zbrojnych 13,a miliardów 
złotych. Suma ta nie obejmuje wszyst­
kich wydatków na obronę i bezpieczeń­
stwo. Całość budżetu wynosi 194,7 mi­
liardy, wzrosła więc o 640 milionów 
złotych. 

Minister obrony, Spychalski, przyglą­
dał się manewrom floty z pokładu jed­
nego z kontrtorpedowców. Kontradmi­
rał Wiśniewski, który pełnił funkcje 
dowódcy marynarki wojennej podczas 
„rewolucji październikowej", został 
przed kilku tygodniami przeniesiony w 
stan nieczynny i mianowany wicemi­
nistrem żeglugi. Na temat motywów 
tego spławienia popularnego admirała, 
który do niedawna był zastępcą dowód­
cy i szefem sztabu marynarki wojen­
nej, krążą różne wersje. Jedna głosi, 
że był on zbyt samodzielny i za mało 
uległy wobec „doradców" sowieckich, 
druga, że stał na czele organizacji „S. 
O. S", obejmującej głównie młodszych 
oficerów marynarki wojenej. Wydaje 
się raczej, że jego popularność była 
solą w oku dowódcy floty, admirała 
Studzińskiego, który podczas wypad­
ków październikowych przebywał w 
Rosji na przeszkoleniu. 

Lotnisko Ławica pod Poznaniem, 
służące równocześnie potrzebom komu­
nikacyjnym i wojskowym, ulega rozbu­
dowie i modernizacji. Produkcja he­
likopterów SM-1, będących licencjono­
wanym naśladownictwem sowieckich 
MI-1, jest, jak donosi amerykańska 
„Military Review", kontynuowana. Są 
jo helikoptery trzyosobowe, zdolne do 
rozwijania szybkości 190 kim na go­
dzinę. 

O zwiększeniu „propagitki" w siłach 
zbrojnych świadczy m .in. fakt, że na­
kłady tygodnikn „Żołnierz Polski" i 

dwutygodnika „Przyjaciel Żołnierza"-

zostały w ub. roku zwiększone. Pierw­
szego z 54.000 do 71.000, a drugiego 
do 70.000. 

Ostatnio przystąpiono do trasowania 
linii kolejowej, która połączy Kielce z 
Ostrowcem. 

Ogólna produkcja polskich rafinerii 
nafty pokrywa obecnie zaledwie 38% 
zapotrzebowania krajowego, które 
wzrosło w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat z 500.000 do 2.300.000 ton rocznie. 
Znaczniejsza poprawa nastąpi dopiero 
po zwięksszeniu produkcji rafinerii 
czechowickiej o 500.000 ton i wybudo­
waniu nowej rafinerii w Płocku. 

NIEMCY WSCtiODrsiE. Wspomnia­
ny w poprzedniej Kronice dowodca sil 
sowiecKicn w JNiemczech, marsz. Za­
charów, zosta! odwoiany do Moskwy. 
Jego funkcjo przejął gen. płk. Jaku­
bowski. W śród attachés wojskowych w 
Moskwie przeważa, po defilauzie 1-szo 
majowej, przekonanie, że Zacharów 
obejmie lub już objął stanowisko szefa 
sztabu generalnego na mie.sce marsz. 
Sokołowskiego. 

W Berlinie wschodnim odbyła się 
wielka defilada, w której wzięły udział 
także oddziały wojskowe i uzbrojone 
milicje fabryczne. Piechota przedefilo­
wała w pancernych pełzakach, a arty­
leria zademonstrowała działa samo­
bieżne. Ani czołgów, ani rakiet nie po­
kazano. Podiug szwajcarskiej „Allge-
meine Militàr Zeitung" stan liczebny 
wschodnio - niemieckich sił zbrojnych 
(„Nationale Voiksarmee") wynosi na­
dal 110.000 do 125.000 oficerów i sze­
regowych. Zmilitaryzowana policja li­
czy ckoîo 88.000, w tym 30.000 w sko­
szarowanych oddziałach t .zw. Bereit-
schaftspolizei. Niezależnie od tego 
„Grenzschutz" ma około 46.000 ofice­
rów i szeregowych, jest więc dwukrot­

nie silniejszy niż zachodnio-niemiecki. 
Stany uzbrojonych milicji fabrycznych 
oceniane są na ogół na 250.000 do 
350.000 ludzi. Milicje te są pod wzglę­
dem wyszkoleniowym podporządkowa­
ne władzom wojskowym. Sztab główny 
„Nationale Voiksarmee" mieści się w 
lesie pod Strausbergiem, częściowo w 
podziemnych schronach. Na jego czele 
stoi nadal gen. pik. Hoffman, liczący 
51 lat i przeszkolony w moskiewskiej 
akademii wojskowej Frunzego. Reorga­
nizacja dywizji pod kątem potrzeb woj­
ny atomowej została podobno zakończo­
na. Podług prasy zachodnio-niemieckiej 
wydano w ciągu ostatnich pięciu łat na 
cele obrony, poza oficjalnymi kredyta­
mi budżetowymi, około 30 miliardów 
„Ostmark". 

CZECHOSŁOWACJA. Po redukcji z 
1958 roku stany liczebne sił zbrojnych 
utrzymują się podobno na poziomie 
250.000. Podług szwajcarskiej „Flug-
wehr und — Technik", lotnictwo skła­
da się z 15 dywizji myśliwskich, 3 dy­
wizji bombowych, 1 dywizji transporto­
wej i 1 puiku rozpoznawczego. Dywizje 
mają po trzy pułki o składzie, zależnie 
cd typu, od 16 do 24 samolotów. 

Kage 

WYSTAWA 0BRAZ0W 
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Galeria Grabowskiego 
( 1 84, Sloane Avenue, London S.W.3. 

otwarta codziennie godz. 10-6; 

w niedziele godz. 2-5 pp. 

G O Ł D  W A S S E R  
Tradycyjna wódka gdańska 66.5 proof 

oraz inne wódki i likiery wysokiej klasy 
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Z D U N  &  C O .  L T D .  
18, Queens Gâte Terrace, S.W.7. Tel. KN1. 0215 

DO NABYCIA W WIĘKSZOŚCI KLUBÓW POLSKICH 

D O S K O N A Ł A  P O M O C .  
Dobre przeliczenie. Łatwo sprzedażne. 

N I N O N  —  f r a n c u s k i e  s z y k o w n e  s w e t e r k i  b a w e ł n i a n e ,  
v-neck, wykończenie przy szyj i kontrastowe, krótkie rękawy, 
trzy wymiary. Kolory: granatowe, niebieskie, fioletowe, 
białe, koralowe. Cło tylko 12 zł. 

Cztery sztuki: £2.3.6. 18 sztuk: £9.5.0. 

B E A T R I C E  —  Jersey'owe garsonki (spódnica i  
sweterek) 60% wełny, szykowne i praktyczne, modny luźny 
krój, trzy wymiary. Kolory: granatowe, niebieskie, błękitne, 
popielate, fioletowe, jasno-zielone, koralowe. Cło: 120 zł. 

Komplet: £ 3.17.6. 

T R I C E L I N  —  materiał plisowany na spódnice, 
gwarantowanie nie rozchodzący się po praniu. Kolory: 
czarny, granatowy, niebieski, popielaty, biały, jasno-brązo-
wy, jasno-zielony, szafirowy, wiśniowy. 

Kupon na spódnice (3 yardy) z dodatkami £ 1.17.6. 

T A Z A B  L T D .  
22, ROLAND GARDENS, S. W. 7. 

•; grac ig; gjs&i 
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TYDZIEŃ' POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

INCYDENT KTÓRY ODSŁONIŁ GROŹNE KULISY 
POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

ISTOTNE znaczenie incydentu z 
amerykańskim samolotem, któ­

remu udało się dotrzeć nad centralny 
geograficznie rejon imperium sowiec­
kiego i którego pilot wpadł w ręce co-
wieckie, polega na tym, że zmusił on 
łudzoną frazesami szeroką opinię za­
chodnią do zobaczenia prawdziwych, 
groźnych kulis dzisiejszej sytuacji 
światowej. 

Gdy z trybun parlamentarnych i na 
międzynarodowych konferencjach pa­
dają frazesy o pokoju i wzajemnym 
zaufaniu, konieczna czujność sił 
zbrojnych świadczy, na jak cienkim 
włosku wisi bezpieczeństwo świata. 

Naiwni pacyfiści, zwolennicy poro­
zumienia z Sowietami za wszelką ce­
nę i wreszcie ludzie tak urobieni przez 
sowiecką propagandę, że najbardziej 
obłudne tyrady Chruszczowa biorą za 
dobrą monetę, zgorszyli się niezmier­
nie konkretną wiadomością o lotach 
amerykańskich nad terytorium sowie­
ckim. Podnieśli wielki hałas i zaczęli 
biadać, że rewelacja ta jest ciosem 
w pokojowe nadzieje, związane rze­
komo z nadchodzącym spotkaniem „na 
szczycie" w Paryżu. W rzeczywistości 
od dawna nikt na serio nie wiąże z tą 
konferencją takich nadziei i niebez­
pieczeństwo jej polegało właśnie na 
usypianiu tą drogą czujności Zachodu. 

Zaskoczona incydentem opinia za­
chodnia początkowo brała jego so­
wiecką wersję bezkrytycznie, ale sto­
pniowo zaczęły się budzić wątpliwości. 
Przede wszystkim niektóre szczegóły 
techniczne nasunęły od razu zagad­
nienie, czy samolot amerykański zo­
stał rzeczywiście przez rakietę so­
wiecką i to z wysokości 20 km strą­
cony. Po tym przyszła rewelacja kon­
struktorów samolotu, że opublikowa­
na przez Moskwę fotografia szcząt­
ków aparatu nie dotyczy samolotu 
Lockheed U-2, którym dokonywujący 
Wywiadu Powers leciał. Wynikałoby 
z tego, że Chruszczow chciał się jedy­
nie pochwalić sukcesem strącenia apa­
ratu, który potrafił dolecieć nad cen­
trum Rosji i został przez jakieś inne 
okoliczności zmuszony do lądowania. 
Dziwnie pasuje też do obrazu zmate­
rializowanego i tchórzliwego awan­
turnika, jakim mają być według so­
wieckiej propagandy Amerykanie,: 
sylwetka pilota Powersa, rysująca się 
na podstawie jego rzekomych zeznań. 
Wiemy coś o sposobie ich wydobywa­
nia z ludzi przez NKWD, choćby się 
dziś inaczej nazywało. 

Część prasy brytyjskiej i innej da­
ła się w pierwsze i chwili Donieść na­
strojom świętego oburzenia na „nie-
moralność" szpiegowskich poczynań, 
ale sukces tego koncertu obłudy ze 
strony Chruszczowa był krótkotrwały. 
Stanowcza reakcja amerykańska przy­
pomniała bez trudu światowej opinii, 
że przecież ustami Nikity oburza się 
na szpiegostwo szef najpotężniejszej 
i najbardziej bezwzględnej sieci szpie­
gowskiej, jaką znała historia. Przy­
pomniano, że przecież nie tylko wolny 
dostęp do krajów zachodnich daje 
swobodę wszelkim formom i drogom 
wywiadu Kremla, ale prócz tego prze­
loty sowieckich samolotów nad wielu 
krajami były od dawna notowane. 

Przypomniała sobie wreszcie pra­
sa brytyjska, że podobny incydent to­
warzyszył wizycie Bułganina i Chru­
szczowa na wiosnę 1956 r. w Anglii, 
kiedy brytyjski nurek Craabe zaginął 
z okazji badania konstrukcji sowiec­
kiego krążownika w brytyjskim por­
cie. Stało się to podczas „pokojowej" 
wizyty sowieckiej pary, do której rząd 
brytyjski, wówczas A. Edena, przy­
wiązywał duże, oczywiście złudne, na­
dzieje i z pewnością nie zamierzał 
w żaden sposób ich psuć ani podważać. 
Jak podkreśla się bowiem realistycz­
nie, żadne państwo w żadnych warun­
kach nie może rezygnować z środków 
zabezpieczenia się. 

PARADOKS, O KTÓRYM 
NIE WOLNO ZAPOMINAĆ 

Tymczasem paradoks obecnej sy­
tuacji światowej, czyli istnienia obok 
siebie świata wolnego oraz imperium 
komunistycznej niewoli, polega na 
groźnej dla narodów wolnych nierów­
ności szans w zakresie bezpieczeństwa. 
Otwarta na oścież rzeczywistość poli­
tyczna, gospodarcza i — co najgorsze 
—• wojskowa świata zachodniego stoi 
naprzeciw szczelnie zasłoniętego „że­
lazną kurtyną" izolacji, ponurego i 
kryjącego śmiertelne niespodzianki 
imperium komunistycznego. 

Jak więc można dziwić -się amery­
kańskim czy innym dowódcom mo­
carstw zachodnich, odpowiedzialnym 
za pokój i bezpieczeństwo swoich na­
rodów, że robią wszystko możliwe, 
aby pomniejszyć grozę sytuacji i do­
równać potencjonalnemu przeciwniko­
wi przynajmniej częściowo w zakre­
sie wiadomości o zbrojeniach i zamia­
rach Rosji sowieckiej. Tylko zła wola, 
albo zdumiewająca naiwność mogą 
skłaniać do krytyki słusznej czujności 
zachodnich sztabów czy wywiadów. 

Przeciw tej, w pełni usprawiedli­
wionej czujności starał się Chrusz­
czow ostatnio z okazji incydentu nad 
Swierdłowskiem podbuntować opinię 
amerykańska i wykoDać Drzepaść po­
między nią a generałami odpowiedzial­
nymi za obronność Stanów Zjednoczo­
nych. Szczęśliwie, nie udało mu się to 
ani zwłaszcza nie udało mu się zastra­
szyć amerykańskiego rządu. W odpo­
wiedzi na tyrady i pogróżki Chrusz­
czowa Waszyngton podtrzymał, a na­
wet umocnił swoją pierwotną posta­
wę, a demokratyczna opozycja zapew­
niła administrację o swojej solidar­
ności w sprawach bezpieczeństwa 
przed sowiecką agresją. Wbrew pierw­
szym pogłoskom, nie tylko nie wstrzy­
mano lotów, patrolujących sowieckie 
poczynania, ale stanowczo oświadczo­
no z Waszyngtonu, że penetracja tery­
torium Rosji będzie na przyszłość je­
szcze bardziej intensywna oraz tech­
nicznie rozwinięta, jeżeli Moskwa nie 
podpisze układu o skutecznej kontroli 
przestrzeni powietrznych. Od jesieni 
tego roku ma też nad Sowietami krążyć 
sztuczny satelita amerykański, cełem 
fotografowania każdego odcinka so­
wieckiego obszaru. Na to stwierdzenie 
Chruszczow odpowiedział dalszymi 
pogróżkami, że sowieckie rakiety bę­
dą zestrzeliwały wszystko, co by prze­
latywało nad terytorium sowieckim, 

bazy zaś i wyrzutnie poza granicami 
Rosji będą bombardowane. 

Przy całej buńczuczności i prowo­
kacyjnym tonie wypowiedzi Chrusz­
czow nie omieszkał równocześnie wy­
stąpić do rządów zachodnich z listami, 
mającymi na celu zapewnienie o jego 
gotowości do rokowań na przyszły ty­
dzień w Paryżu. Wynikałoby z tego, 
że incydent swierdłowski i twarda 
reakcja amerykańska nie zniechęciły 
Kremla do konferencji „na szczycie" 
i że potoczy się ona przewidzianym 
trybem. 

PRAWDOPODOBNA TEMATYKA 
KONFERENCJI PARYSKIEJ 

Konferencja ta nie ma przewidzia­
nego z góry porządku obrad, co zo­
stało podyktowane obawą, że już pró­
by ustalenia czegoś podobnego mogły­
by uniemożliwić całą imprezę, ponie­
waż nie doszłoby do porozumienia. 
Ponadto, sprecyzowanie jakiegoś te­
matu przy następnym braku rezulta­
tów podkreślałoby jedynie jałowość 
spotkania, czego żaden z partnerów 
sobie nie życzy. 

Niemniej, konferencja nie może 
rozpłynąć się w samych ogólnikach 
czy wzajemnych zapewnieniach o po­
bożnym dążeniu do odprężenia i po­
prawy międzynarodowej atmosfery. 
Niektóre konkretne tematy będą z 
pewnością wysunięte, niezależnie od 
tego, jak wiele dowie się o tym opinia 
publiczna. Na pierwszym miejscu na­
leży tu wymienić rozmaite aspekty 
rozbrojenia, którego aktualność wszys­
cy partnerzy spotkania „na szczycie" 
oficjalnie uznają, choć poglądy ich są 
rozbieżne i mało jest szans na ich wy­
równanie. Problemy rozbrojenia do­
tyczą dziedziny konwencjonalnej, ją­
drowej i wreszcie — co incydent sa­
molotu amerykańskiego nad Swierd­
łowskiem szczególnie zaostrzył — kon­
troli atmosfery nadziemnej, nad któ­
rą zapanowują coraz nowe wynalazki, 
udoskonalane samoloty, rakiety itd., 
mogące zagrozić bezpieczeństwu 
od góry. 

Drugie główne zagadnienie, które 
było po wysunięciu go przez Moskwę 
punktem wyjścia inicjatywy konfe­
rencji, to sprawa Berlina i iv ogóle 
Niemiec. Wypłynie ona, rzecz jasna, 
w Paryżu w każdym razie z inicjaty­
wy sowieckiej, co zapowiedział wyraź­
nie Chruszczow w swojej mowie, wy­
głoszonej ostatnio w Baku. Zdecydo­
wanie przeciwny jest poruszeniu 
spraw niemieckich kanclerz Adenauer, 
który w konferencji nie będzie uczest­
niczył, ale którego stanowiska będzie 
zapewne bronił prezydent de Gaulle. 
Przeciwna wszelkim ustępstwom w tej 
dziedzinie będzie Ameryka, czyli jedy­
nym słabym punktem, na jaki natrafi 
sowiecka ofensywa, będzie kompromi­
sowa postawa W. Brytanii. 

Z innych tematów, które wypłynąć 
mogą, należy wymienić sprawę pomo­
cy dla narodóic tzu>. niedorozwinię-
tych, mającej ewentualnie stanowić 
odtąd uzgodnioną, wspólną akcję 
państw zachodnich i bloku komuni­
stycznego. Jest to myśl francuska, 
której entuzjastami jednak nie są inni 
partnerzy zachodni, a także jest wąt-

KRONIKA TYGODNIA 
30 kwietn:a 

Wszystkie państwa arabskie rozpo­
częły bojkot statków amerykańskich 
w odwecie za bojkot statku egipskie­
go, znajdującego się od 13 bm w No­
wym Jorku. Celem bojkotu amerykań­
skiego jest wymuszenie na Egipcie, by 
statki izraelskie mogły przepływać 
przez kanał suezki. 

1 maja 
Milion Berlidczyków wzięło udział w 

demonstracji przed zniszczonym Reich-
stagiem dla podkreślenia woli zachowa­
nia wolności. Przemawiał nadburmistrz 
Berlina, dr Willi Brandt. 

2 maja 
W Londynie rozpoczęła się konfe­

rencja premierów Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów. 

Z powodu choroby ustąpił szef 
sztabu sowieckich sił zbrojnych, marsz. 
Sokołowski. Jego następcą został 
marsz. Zacharów, dowódca wojsk so­
wieckich w Niemczech Wschodnich. 

W Istambule doszło ponownie do po­
ważnych demonstracji antyrządowych, 
tym razem przed gmachem w którym 
rozpoczęła się konferencja ministrów 
spr. zagr. państw NATO. 

Izba Reprezentantów USA wezwała 
prez. Eisenhowera, by w czasie konfe­
rencji „na szczycie" w Paryżu doma­
gał się przywrócenia „zasadniczych 
wolności" dla państw wschodnio-euro-
pejskich, będących pod panowaniem so­
wieckim. 

3 maja 
Przedmiotem wstępnych rozmów ob­

radujących w Londynie premierów 
Brytyjskiej Wspólnoty są problemy ra­
sistowskie w Afryce Południowej. 

Między Francją a Niemcami Zachód, 
podpisany został układ w sprawie ułat­
wień szkoleniowych i zaopatrzeniowych 
dla armii niemieckiej, która będzie m>-
gła odtąd ćwiczyć i posiadać własne 
bazy we Francji. 

4 maja 
Rząd grecki postanowił podnieść swo­

je prowizoryczne przedstawicielstwa 
dyplomatyczne w Polsce i w Czecho­
słowacji do rangi ambasad. 

5 maja 
Minister spraw zagr. Unii Południo-

wo-Arfykańskiej, Mr. Louw, biorący u-
dział w konferencji Bryt. Wspólno­
ty Narodów w Londynie, oświadczył na 
konferencji prasowej, iż rząd jego nie 
zmieni dotychczasowej polityki rasowej. 

Radio moskiewskie ogłosiło, iż se­
kretarz komitetu centralnego sowieckiej 
partii komunistycznej oraz członek pre­
zydium komitetu, Kiriczenko, został 
zwolniony ze swych stanowisk razem 
z. drugim członkiem prezydium, Biela-
jewem. 

Terroryści algierscy dokonali w Pa­
ryżu zamachu na członka Zgromadze­
nia Narodowego, reprezentującego Al­
gier, Abdesselam'a, znanego zwolenni­
ka współpracy z Francją. Abdesselam 
został 5-krotnie raniony a pilnujący go 
tajny policjant został zabity. 

Prezydent Niemiec Zach., Liibke, u-
dzielił dymisji prof. Oberlânderowi, mi­
nistrowi dla spraw uchodczych w rzą­
dzie bońskim. Oberlànder zasiadał w 
rządzie 7 lat. 

Prez. de Gaulle powrócił do Paryża, 
po wizycie w Kanadzie, USA i Fran­
cuskich Indiach Zachodnich. 

6 maja 
Marsz. Greczko oświadczył na Naj­

wyższym Sowiecie, iż Rosja Sow. po­
siada „cudowną broń rakietową" przy 
pomocy której zestrzelono z rozkazu 
samego Chruszczowa w dniu 1 maja 
samolot amerykański nad ziemią sow. 

W Londynie odbył się ślub księżnicz­
ki Małgorzaty z p. A. Armstrong-Jones. 
Wspaniałym uroczystościom przygląda­
ło się 250.000 ludzi. 

Rząd Niemiec Zach. odrzucił wniosek 
socjalistów, by przedłużyć upływający 
z dniem 1 lipca okres w którym można 
by nadal wszczynać dochodzenia prze­
ciwko zbrodniarzom hitlerowskim. 

7 maja 
Amerykański departament stanu 

przyznał, iż zestrzelony nad Rosją Sow. 
samolot był wysłany dla zdobycia wia­
domości z za żelaznej kurtyny. 

Chruszczow oświadczył, iż zestrzelo­
ny samolot amerykański znajdował się 
1.250 mil w głębi terytorium sowieckie­
go. Pilot samolotu, 30-letni kpt. Fran­
cis Power, uratował się i znajduje się 
w rękach władz bezpieczeństwa. 

Nowym prezydentem ZSRR został 53-
letni Leonid Brenziew, członek prezy­
dium i sekretariatu partii. 

OBCHÓD 3 MAJA W RZYMIE 
W dniu święta narodowego Opiekun 

uchodźstwa Polskiego ks. arcybiskup 
Józef Gawlina odprawił uroczystą Mszę 
św. w kościele św. Stanisława w Rzy­
mie. Mimo wczesnej pory kościół był 
wypełniony: stawiło się licznie ducho­
wieństwo polskie i kolonia polska w 
Rzymie, oraz grupa przyjezdnych ro­
daków; Ambasada R.P. przy Stolicy 
Apostolskiej w komplecie z ambasado­
rem Papée.na czele. 

Piękne kazanie wygłosił po Mszy św. 
ks. Prałat 1 liński, po czym obecni od­
śpiewali „Boże coś Polskę". 

Po południu ambasador R.P. i pani 
Papee przyjmowali życzenia od licznie 
przybyłych do Ambasady rodaków. 

ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWEK KA­
LENDARZA POLSKIEGO oraz wyniki 
rozlosowania nagród ogłosimy w następ­
nym numerze „Orła Białego". 

pliwe, by szczerze opowiedziała się za 
nią Moskwa. Sprawa w7reszcie naro­
dów ujarzmionych, choć podniosły się 
za nią głosy życzliwe, ma, niestety, 
mało szans pojawienia się przy pa­
ryskim stole konferencyjnym. 

Z. S. 

POLSKA WYSTAWA 
NA ŚWIATOWYM KONGRESIE 

EUCHARYSTYCZNYM 
w MONACHIUM 

W dn. 31.7. — 7.8. 1960 odbędzie się w 
Monachium Światowy Kongres Eucha­
rystyczny. Polacy stanowią w ramach 
Kongresu własną Polską Sekcję, z oka­
załym kościołem w centrum miasta 
oraz z osobnym pawilonem na zebrania 
i imprezy kulturalne. Pawilon polski 
jest w parku wystawowym, tuż obok 
głównego placu kongresowego. 

Podczas Kongresu różne narody u-
rządzają wspaniałe wystawy, koncerty 
i zebrania naukowe. Również polska 
Sekcja przygotowuje wystawę sztuki 
religijnej oraz katolickich książek i 
czasopism. 

W tej chwili zwracamy się z serdecz­
nym apelem do Przewielebnych XX 
Rektorów Polskich Misji Katolickich, 
do Autorów i Wydawców książek, do 
Artystów Malarzy i Rzeźbiarzy oraz 
Redaktorów i Wydawców czasopism 
katolickich o zainteresowanie się na­
szą wystawą, którą zwiedzą nie tylko 
tysiące Polaków, ale i masa obcokra­
jowców z całego świata. Będzie też 
o niej pisać polska i obca prasa. 

Komitet przewiduje możliwość sprze­
daży, ale zastrzega sobie jednak pra­
wo decyzji co do przyjęcia eksponatów 
na wystawę. Odnośnie kosztów, już 
dziś możemy zapewnić Sz. Wystawców,-
że Komitet pokryje koszta sali wysta­
wowej, propagandy, katalogu i roz­
mieszczenia eksponatów. Co do innych 
wydatków zostaną udzielone informa­
cje nieco później w drodze korespon­
dencji. 

Bardzo prosimy o szybkie zgłaszanie 
eksponatów z opisami j cenami na 
adres: Mr. Stanisław Mikiciuk, Miirt-
chen 45, Gablonzerstr. 7, W. Germany 
(Tel. 316 243), dokąd należy kierować 
również wszelkie zapytania. ' Natońliast 
eksponaty wysyłać należy do Komite­
tu Wykonawczego, adresując: X. Kan. 
Paweł Kajka, Miinchen 13, Infante-
riestr. 15, W. Germany. 

Stanisław Mikiciuk 
Przewodniczący Komisji Wystawowej 
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Dąbrowski, „Libreria Polaca" Serrano 2076, Buenos Aires. — W BRA­
ZYLII: półrocznie $4.00, rocznie $8.00; Z. Kietlińska, Av. Batel 1514, 
Curitiba, Parana. — W AUSTRALII: „Vistula" (Australia) Pty. Ltd., 
Daking House Rawson Plaie, Sydney; .Społem". 64, Tapleys Hill Rd., 
Royal Park, Adelaide, S.A.; kwart. fl.O.OA, rocznie £3.15.0A. — W KANA­
DZIE: rocznie $8.00; „Gryf", Londyn. — W PŁD. AFRYCE: kwartalnie 16/6, 
rocznie — 60/-; Prenumeratę przyjmuje bezpośrednio „Gryf" Publications 
Ltd. — W STANACH ZJEDNOCZONYCH: Prenumerata kwartalna - $2.10. 
półroczna — $4.00; Przedstawicielstwa: L. Dudarew-Ossetyński, „Wilno' 

28471 Ventura Boulevard, Agoura P.O. Box 113, Californin- firvf" W 
Bieńkowski, 296, Sheridan Are., Albany N.Y., Polish American Book Co '  
M4? ^Jwauk|î Ay,e: Ch.Icff° 22, III-, „Księgarnia Ludowa" J. Żukowski,' 
5347, Chene St Detroit 11, Mich. 
CENA OGŁOSZĘ*: za jeden cal przez jeden łam f 1.5.0, wzel 1 cm przez 
jeden lam 750 fr fr. Przyjmuje GRYF PUBL. LTD 171 Battersea 
Church Rd., London, S.W.ll; Adm. „Syrena", 20, rue"Lemndre Paris 
17. tel. WAGram 0045; Carlton Berry Ltd., Gr. BuildinJ? Trafalgar 
Są., London, W.C.2; lub Odra Press Ltd. 16, Drayton Ct., London, S.W.10. 

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca z, .„a 

„Gryf" 171, Battersea Church Rd., London, S.W.H. Tel. BATtersea 1445. 
We Francji: „Syrena", 29, rue Legendre, Paris 17. Tel WAGram #045. 

Konto pocztowe: Editions ELKA c.c. Paris 5507-30 
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